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Przygotowaniem opinii do zbliż&jącego się zgonu 
Lituje środkowej było ustąpienie z Komisji Rządzącej 
|>. Szopy, które w konsekwencji pociągnęło dymisję — 
•^głoszoną wczoraj — wszystkich ca*o«ków tejże ko­
misji.

Dymisja Komisji Rządzącej Jest faktem pierwszo­
rzędnego znaczenia politycznego dla ułożenia się ja­
snego i normalnego stosunku Wileńszczyzny do Pań­
stwa Polskiego, sposobnością, którą rząd nasz ^dnien 
Śuk najpełniej i najszybciej w  myśl własnych zape­
wnień i uchwał sejmowych dla postulatu inkorptracjl 
Wileńszczyzny w yryskać.

Ustępujący' członkowie Komisji Rządzącej — to 
ideowi i polityczni tw órcy Litwy środkowej, teorety­
czni, inteloktuał«i apostołowie tej chimerycznej kon­
cepcji, którzy przyoblókłszy ją bantem  gen, Żeligow­
skiemu w  rzeczywistość, z żmTwośrią i fanatyzmem 
ortodoksów pospieszyli twurayć realną iej treść i ży­
cie. J ts t to rzeczą pewną, że panowie ci uczynili do­
słownie wszystko, co było w ich mocy, aby sztuczną 
kreację trwałem natchnąć życiem iuż niełylko z przy­
wiązania dla wyznawanej przez siebie doktryny' ale 
także- a może przedewszystkiem z ambitnej obaw y 
przed bolesną zaiste kompromitacja w  kraiu macie­
rzystym i za jego granicami, jaka im nieubłaganie 
groziła w razie płafty federacyjnej.

Dzisiaj, gdy dj misja ich jest faktem dokonanym 
— stwierdzić wypada, że wyczerpane zostały raż 
wszystkie środki i medykamenty, którymi aplikowano 
sztuczne oddychanie konającemu od zarania potwor­
kowi, i że nawet publiczna kompromitacja nie mogła 
powstrzymać fantastycznych ideologów od Przykrej 
wędrówki do Kanossy.

Parlam entarny, t. zn. czerpiący sw e uprawnienie 
z pewnej dkreśłenei — irm rjsza o  to, czy złej czy do­
brej — myśli poftłyczłiej żyw ot ..samodztebiej“ Lirwy 
śnoakowei uważać nhleży za definitywnie ukończony 
a następca jego, anonsowany gabinet urzędniczy jest 
już tylko beznadziejną próbą mechanicznego likw.do- 
wania poranionej w życiu doktryny. ,

Rząd polski powinien nie dopuścić bezwarunkowo 
do kontynuowania pogrzebanej doktryny pod jakąkol­
wiek zmechanizowaną postacią. Teraz właściwie jest 
szczególnie dogodna sposobność do ostatecznego zli- 
Kwidowania ostatniego chyba federacyjnego pomysłu 
przez odpowiednie rozumne zarządzenia wydane peł­
nomocnikowi rządy w  Wilnie P. RaczkiewiczowL Nłe 
podobna zrozumieć dlaczego p. Ruczkiewćez delegaclę 
sejmiku wileńsk.ego która przybyła doń, aby po ras 
niewiadomo który żądać włączenia Witeószcayzny do 
macierzy, oićesłał — jak donosi tajemniczo i niejasno 
wystylizowany Przezeń komunik at — do Komisii Rzą­
dzącej, celem bezpośredniego przedstawienia jei swych 
żądań. Polityka delegata rządu w Wilnie nie roożo 
żadną miarą ułatwiać czy wogółe umożliwiać Litwie 
środkowej iej dtusze, najzupełniej bezcelowe trwanie 
i najnicpotrzebniei stwarzać pozory jej prawnego au­
torytetu w chwili ogłaszania jej bankructw a, Taka po­
lityka Jest niezgodną z wolą społeczeństwa, wyrażoną 
dobitnie w uchwałach Seimu J jest nakazaną Przez 
nieodpowiedzialne czynniki, które od ooczątku istnie­
nia państwa. w brew  i po za wolą narodu na bezdroże 
je wiodą.

Teraz jest czas, aby p. Naczelnik Państw a i p. 
Minister spraw zagranicznych, udtjący się niebawem 
do Paryża w  sposób jak najbardziej zdecydowany 
przedstawili czynnikom miarodajnym za granicą ży­
wiołowe i stanowcze żądania mieszkańców ziemi wi­
leńskiej i narodu Poiskiego organicznego złączenia Wi- 
leńszczyzny z Pokką. fiasko z Litw^ środkową będzie 
doskonałym arytuiien.Lm przeciw najnowszym koncep 
cj*m? „unjonizma", jakie — wedle depeszy p. Smogo­
rzewskiego — zdaią się objawiać we FrancJi w spra­
wie zatargu Polsko-litewskiego. Skoro życie wykaza­
ła niemożliwość i nienaiurajaość federacji Polski z 
tworem przez nią samą do federacji stworzonym a 
więc z góry w  korzystne i życiodajne warunki do 
zaistnienia federacii w yposaż -nym, to cóż mówić o le- 
daracji Pctek* z  Litwą /wowieńską, obejmującą również

i Wilna — o czem poaob jo realnie w Paryżu myślą
— z tą Litwą kowieńską, która związana iest taflną 
urnową z sowietami, która naw et Auglję zawiodła 
konszachtami z Berlinem, która wreszcie na ostatn ch 
konferencjach w W arszawie udowodniła brak dobre] 
woli i jakiejkolwiek szczerej chęci uwzględnienia po­
stulatów Polski.

„Unjdnistyczne" prądy w  Paryżu w sprawie por- 
sko—litewskiej o He naprawdę istnieją — pozostają 
niewątpliwie w  związku ze zmianą kursu polityki fran­
cuskiej w sto unku do państewek wschodnich i nad­
bałtyckich. Francja pod naciskiem Lloyda George’a 
zdaje się, zgodziła się już była uwzględnić i popierać 
te  państewka, celem stworzenia z nich trwałej barjery 
p r z e c i w  s o w i e  m -m .

Pom ysły takie mogły w yróść tylko przy sposob­
ności dyplomatycznych kombinacii, nie Uczących się 
z  rzeczywistem życiem i nie znających go. Mogły one 
powstać pod sugestią ustawicznych federacyjnych eks­
perymentów, jakich Belweder w ciągu dwu lat na 
Państwie Pclskiem dokonywał, które — jeden po dru­
gim — rzeczywistość grzebała.

Przedstawiciele Państw a Polskiego, ndaiący się 
do Paryża winni przekonać Francję o fikcyjności i 
niemożliwości urzeczywistnienia tych pomysłów. Win­
ni ją przedewszystkitm  przekonać o tem, że nawet 
sztucznie zrealizowana federacja Kowna z W arszaw ą
— to właśnie wodą na młyn sowiecka

Jeśli bowiem zapowiedziany przez Ligę Narodów 
plebiscyt rozstrzygać ma alternatywn»e, t. zn. przesą­
dzić raz na zawsze przynależność ziemi wileńskiej do 
Polski lub do Litwy i w ten sposób w  jedynie logicz­
ny i naturalny sposób rozwiązać skomplikowane za­
gadnienie — to federacja uświęci n ijak o  charakter ni­

jaki. przejściowy, tymczasowy Wileńszczyzny a  Przy 
vTodzone; Litwinom wiarołomności jakże łatwo mo­
że stworzyć Pretekst do zgłoszenia pretensji sowiec­
kich do Wileńszczyzny i rozpalić nowy pożar na 
Wschodzie, który niepowstrzymany zagrozi całej 
Europie.

Federacia Polski z Litwą stwarza jednak możli­
wość odżycia pretensji dio W ileńszczyzny nietylko 
ze strony sowietów ale w równej mierze ze strony Ro­
sji obecnie „paryskiej11, Rosji Sawinkowów, Makłako- 
wów, z które; powrotem liczyć się należy. Jakikol­
wiek roźdźwięk między sfederowanem Kownem i 
W arszawą, to sygnał do ingerencji tej trzeciej Rosji, 
która po bolszewiźmie przyidzie, która federacji tej z 
pewnością nie uzna a która tylko w  razie definityw­
nego inkorporowania do Polski Wileńszczyzny, z u- 
tra tą  tej ostatniej się pogodzi. Federacia Litwy z Pol­
ska to  zatem ułatwienie udnudowy wielkiej, imperiali­
stycznej Rosji.

W  interesie Francii i Zachodu Europy leży zatem, 
jak najszybsze przeprowadzenie plebiscytu w Wileń­
szczyźnie, która wc.elona organicznie do Polski, w raz 
z nią stw orzy najsilniejszą i naturalną zaporę przed 
bolszewickim i pobolszewickim rosyjskim imperja- 
lizmem-

Ten ostatni wzgląd *worzy iunctim spraw y Wi­
leńszczyzny ze sprawą Górnego Śląska. Obie musza 
być iak najrychlej w  interesie Polski i całej Europy' 
załatwione, załatwione pomyślnie dla Polstci, aby ta, 
mając ostatecznie określone wszystkie swoje granice,- 
prv jak najrychlejszym zawarciu pokora w Rydze — 
mogła przystąpić do wewnętrznej gospodarczej od­
budowy w  poczuciu siły, pewności i zwycięstw.-, na 
wypadek nowej wo-jny, Józef Rudnicki.

NA DOBIE

R o z u m  w  k a ł a m a r z u .
Mamy podobno demobilizować częściowo nasz

stan urzędniczy, ograniczyć liczbę biur i służących 
im piór. Czas nowiem, w który wchodzimy, nie iest, 
jak powiedział W olter „szatą ze złota o plamuch 
krwi", raczej szata bez jed-iei złotej nitki, a Plamioną 
między innemi rzeczami głównie atramentem. P rze­
ciw zamienianiu Polski w  państwowy kałamarz; ma­
jący żyw,jć wszystkich rodzimych inćol nitów, trzeba 
żywo zaprotestować. Dość sięgnąć po przykłady dzia­
łalności tych, którzy obecnie . w owym kałamarzu 
szukają natchnienia, żeby zrozumieć, jak ważną rze­
czą Jest najszybsze ich rozbrojenie.

P o  Przykłady nie trzeba zresztą sięgać. Przycho­
dzą same. Do mnie przyszedł tak jeden wczoraj nl 
stąd ni zowąd w śród rozmowy o — lesie. Rozma­
wiałem o rym lesie, z którego już coprawda niewiele 
zostało, z jego właścicielką. A dlaczego z  niego nie­
wiele zostało? Las polski jak wiadomo zdradza zada­
wnioną tendencję do tego, żeby go wyrąbywano. By­
ło tak, kiedy w lesie właśnie rodziła się i uczyła 
chodzić nasza satyra, ta stwierdzająca, że „w Polsz­
czę jedno kupcy a rataje1'. T ak  jest i teraz, kiedy vr 
Polsce są już Rat?je j Poniatowscy i kiedy siekiera 
prw -atna, rządząca lasami, m a być zamieniona na 
państwową.

Właścicielka lasu, o którym  mówię, nie hołdowa­
ła  zwyczajowej polityre lesnei. Szanowała przesadnie 
drzewa,, podejrzewając, że staropolska zasada: „Bę­
dzie las, nie będzie nas“ może się okazać w  dłuższej 
Praktyce wątpliwą. Popsuty przez taką panią, a nie­
zbyt szczęśliwie na szmacie ziemi nad Bugiem poło­
żony las doczekał się szeregu nieproszonych wizyt. 
W śród niedawnej wędrówki narodów zwiedzili go 
najpierw goście rosyjscy z cesarskiej jeszcze armji, 
potem „nasze" wedle małopolskiego słownika wojska 
austriackie, z kolei bratnia, choć.chwilowo w rozbra­
cie z nami próbująca woietinego chrztu Ukraina, « 
wreszcie, żeby sztuka była właśnie nie do trzech ra­
zów, bolszewicy.

Niema dziś poetów, ceby rymowane pogrzeby 
urządzali drzewom. W  obecne,' naszej poezji ,,rodzi­
mej" lepiej są widziane basy nad Amazonką, niż nad! 
Bugiem. Nikt Przeto nie opłakał faktu, że połowa 
drz-ew z lasu, o którym  tu jest rrozaiczna tylic, mo­
wa, u k g t2 ścięciu, iżby- ułatwić przejście przez rzekę 
cesarskim i kró.ewskim armatom.

Na szczęście pozbawieni poetów leśnych, mamy 
poetyczne, pełne inwencji urzędy, które lasami zajmu­
ją y ę  po swojemu. Do takich urzędów z wyobraźnią^ 
rjelada zaliczam „Kasę. chorych" w now ien- aa 
któiego miały tmnor należeć drzewa, rąbane siekierą 
rosyjsko — austrjacko — ukraińsko — bolszewicką. 
Pomysłowy zwierzchnik tego urzędu, rzucający od 
c/.asn do c?a«m okiem z za bratka na podległy mu 
powiat, dojrzał raz w śród podobnej lustracji zamiast 
lasu łysinę. Co tedy robi? Przed-wszystkiem  rozu­
muje słusznie, żc gdzie las padł. go ktoś musiał 
w vrąbać. Ponieważ zaś w porubrykowanym przez 
państwo stanie rzeczy lemu przvr»adł ) ściągać opłaty 
za ubezpieczenie rd  choroby robotników' wszelkiej 
kategor}?, a więc także i leśnych i  wąż ił  reay na sto­
sowne i w.bśc5cie1kę wyrąb mego lasu wezwać do 
spełnienia płatnicze,' powinności.

Dzięki takiemu trybów- rozumowania oglądałem 
na własne oczy akt. którym  polska vdadza od znisz­
czonego Przez y/ojnę obywatela domaga się orłaty za 
ojezoicczenie zdrowia wojsk nieprzyjacielskich, które 
niszczyły jego dobro. Suma jaka na ten cel pod r'zo~  
rem jakichś groźnych paragrafów ma być wyplac-ua, 
jest nawet stosunkowe nizka, bo obliczono ją w  dobro­
dusznym urzędzie na... 3600 Mk W  każdym razie była 
bv on? za skromną na poratowanie wszystkich „robo­
tników" którzy przy wyrąbie lasu byli zajęci. Nie­
mniej trudności przedstawia i ich odnalezienie.

Czy w kałam arzu „urzęduj,icei" Polski nie mógł­
by maczać pióra jaki nowy Gog-H? I czy tego Kała­
marza n;e powinniśmy skazać na naj-ychleisze -» 
wyschnięcie? Mieczyk.
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Przegląd polityczny.
WYWIAD Z SAPIEHĄ.

Minister spraw zagranicznych Sapieha w  wywla- 
iflse ze specjalnym korespondentem „Neue Fr. P r« ,se“ 
udzielił między innemi następujących informacji w  
sprawie polityki zagranicznej.

„W  cafym szeregu ważnych kwestji politycznych 
jesteśmy ściśle związani z koalicją. To iednak nie prze 
ezkadza nam dążyć do utrzymania normalnych i przy­
jaznych stosunków z naszymi sąsiadami. Członkowie 
naszego rządu bez w yjątku podzielają zapatrywanie, 
20 po wyjaśnieniu aktualnych jeszcze kwestji spor­
nych tak z Rosją jak i z Niemcami nastąpi trw ale po­
rozumienie, zwłaszcza na polu tkonoęnicznem pań­
stw a sąsiedzkie muszą wzajemnie Pójść sobie na rękę. 
Tei zasady nie może sobie lekceważyć żaden poważ­
n y  polityk44.

Na zapytanie, czy są istotne widoki na rychle za­
warcie Pokoju z Rosją, czy nowe koncentracje czer­
wonych armji nie będą liczyć się z ewentualnym pla­
nem wiosennej ofenzywy przeciw Polsce? — minister 
odpowiedział:

„Jestem  przekonany, że koncentracje na Wscho­
dzie nie są kierowane przeciw Polsce. Rosja niema 
powodu do wznowieni? wojny z numi. Rosja potrze­
b u j  pokoju ba"dziej od nas. Ponieważ dokładnie wyneł- 
niam y warunki preliminarzy pokojowych komplikacje 
są prawie wykluczone. W  normalnych warunkach ro­
kowania powinny w  ciągu miesiąca doprowadzić do 
Ostatecznego pokoiu44.

— A stosunek da Litwy?
„Stosunek do Litw y powinien również wyjaśnić 

się w sposób zadowalający. Przestrzegam y zasady, 
źe ludności spornych ziem powinno się dać sposob­
ność wypowiadania się we fermie „consultation popn- 
laire“ . Jeżeli Litwa w  sposób lojalny zezwoli na swo­
bodne wypowiedzenie się', wówczas bez wątpienia 
porozumienie nastąpi, a przez to  stworzy się podsta­
wa, która pozwoli na korzystne dla obu stron zbliże­
nie się tych państw44.

— Jak się układają obecnie stosunki polityczne 
Polski z Am eryką? Jakie znaczenie należy nadać od­
wiedzinom Mac Cormicka w W arszaw ie?

..Ameryka odgrywa obecnie w  polityce świato­
w ej roję Achillesa, który schował się da swego obozu. 
Swoje zadanie rozwiązała i nie interesuje się więcej 
polityką europejską. Jej uwaga zwrooona Jest teraz ku 
zagadnieniom ekonomicznym. Senator Mac Oormi:K 
nie przyjechał tu jako osobistość polityczna. Jako mąż! 
zaufania nowego prezydenta wvrazil życzenie poln 
formowania się o podstawach ekonomicznych 1 żyw ot­
ności Polski. Jeżeli jegu spostrzeżenia wypadną ko­
rzystnie _  a tego się spodziewamy 7-  wówczas może 
Ameryka ckazać gotowość nawiązania z nami stosun­
ków gospodarczych i udzieli nam pomocy przy odbu­
dowie naszego państwa44.

EMIGRANCI ROSYJSCY W  PARYŻU.
Bawiąca w  Paryżu grupa byłych posłów rosyl- 

skich, powzięła po klęsce W raugla inicjatywę zwoła­
nia do P aryża konferencji wszystkich posłów rosyj­
skich znajdujących się poza granicami Rosji. Z 58 Po­
słów. tylko 32 mogło przybyć do Paryża.

Posiedzenia odbywają się w  klubie .,de la Re- 
naicsance44.

B. posłowie konstytuanty rosyjskiej — rozwiąza­
nej w r. 1918 przez władze bolszewickie — podzielitt 
się zaraz na pierwraem Posiedzeniu aa dwie grupy. 
P izy  stole „białym44 zasiedli Milukow, Maklakow, Ro- 
diczew i Konowałow, przy  stole „różowvm“ Czarnów, 
Kiereński, Awksencew i „barka rewolucji rosyjskiej4* 
Breszko-Breszkowskaja4*.

Awksencew na samyn. wstępie napiętnował bol­
szewicką tyranię i ze wzruszeniem wymienił człon­
ków konstytuanty, rozstrzelanych czy zamordowanych 
przez bolszewików, ponieważ walczyli oni przeciw 
krwawemu, czerwonemu rządowi.

Lecz bezpośrednio potem posiedział on: „Nie na­
szą jest rzeczą wszczynać jakąkolwiek akcję dla u- 
zdrowienia Rosji z wielkiej, nurtującej ią choroby. 
Jest to zadaniem tych, którzy zostań w Rosji. On! 
to  jedynie powinni zapoczątkować ruch wyzwolenia 
i złożyć władzę w  ręce ludu.

. Na dmgiem prosiedzeniu zabierali głos Przedsta­
wiciele różnych f-akcji i przedstawiali zasady swych 
partji.

Zenżinow mówił w  imieniu soc. rewolucjonistów, 
Milukow w  imieniu kadetów, Czaykowski w  imieniu 
narodowych socjalistów, a Maksudow i Rarłamow 
przedstawili nastroje Tatarów  i Kozaków dońskich.

Zenżinow w mowie -swojej zaznaczył: „Jesteśmy, 
jedynymi, Prawdziwymi socjalistami rosyjskimi. Cier­
pieliśmy i merli tysiącami za wolność. Komuniści Pod­
stępnie zauzurpowal' nasze miejsce oszukując lud, że 
to  ęni w łaśnie walczyli za jego swobody. Fo dykta­
turze caryzmu przyjdzie kres i na bolszewicką dyk­
taturę. Potrafim y ją obalić, ale jedynie w tym  w y­
padku, jeżeli żadna interwencia z zew nątrz nie wy- 
wuła w  Rośli ruchów, które jedynie przyczyniłyby 
się do utrzymania bolszewickiego rządu. Każda inter­
wencja wojskowa stłumiłaby w  Rosji w ew nętrzną re­
woltę, ponieważ i niechętni i wahający się przyłączy­
liby się do komunistów44.

Milukow twierdził, że po upadku W fingla niema

już w  Rosji antybolszewickiego kąta ziemi. Jest to 
może i lepiej, gdyż malkontenci nie będą potrzebowali 
wahać się do którego z rządów przyłączyć się. a któ­
ry  zwalczać; zwrócą się oni wszyscy przeciw jedy­
nemu ciemięzcy: bobzewizmowi- Do jego zdania przy­
łączył się reprezentant Kozaków i Tatarów.

Na ostatku uchwalono program Prac konferencji. 
Mają być omówione następujące zagadnienia:

1. Stosunek sowieckiej Rosji do obcych m ocarstw .
2. Prawomocność koncesji i sprzedaży Poczynio­

nych przez sowiety zagranicy.
3. Ważność układów i ustępstw terytorialnych 

uczynionych przez nielegalny rząd. '
Byli Posłowie do konstytuanty pragną oficjalnie 

zaznaczyć, że wszystkie kroki sowietów poczynione 
w  celu ułożenia zagranicznych stosunków politycz­
nych, nie mogą być w a ź a n e  za fakty dokonane. 
Chcą oni w  ten sposób rozwiązać z góry ręce przy­
szłego legalnego rządu rosyjskiego, który z poczynio­
nymi przez bolszewików układami i traktatam i usi­
łować będzie nie liczyć się.

MOWA PROGRAMOWA M. BONNF, AV‘A.
Na bankiecie federacji republikańskiej w  Lfonle, 

Bonnevay, jeden z najwybitniejszych przywódców blo 
ku narodowego, wygłosił mowę charakterysty­
czną dla obecnego przesilenia ministerialnego we 
Francii.

„Rozpoczęliśmy nowy rok — mówił Bonnevay — 
ważnych Postanowień. Trzeba, aby w tym roku roz­
brojenie Niemiec Przybrało realne kształty 1 aby 
spraw a odszkodowań skrystalizowała się ostatecznie. 
Oprócz tego jesteśmy zagrożeni w naszym bycie ta 
masą organizacji stworzonych w czasie woiny i z  po­
wodu wejny. Organizacje te muszą zostać zlikwido­
wane. Są do Przezwyciężenia trudności bez luki. W o­
bec tej sytuacji mówi się narr: „Jesteście w  większo­
ści, zacznijcie działać44. Czemuż nie powiedziano nam 
tego rok wcześniej?

„W  każdym  razie, we Francii istnieje tyHoo Jeden 
autorytet, k tóry jmoże natr. zrobić tę  propozycję, le­
żeli otrzym am y rozkaz z właściwego źródła, przyj­
miemy władzę \ odpow iedziałoś.'. W ładzą podzielimy 
się ze wszystkimi republikanami, k tórzy złączyliby 
się, aby pracować nad nową republiką, lecz z całej 
siły odtrącam y blok lewicjr: kastow y socjalizm i  na­
cjonalizm44.

Nowa polityka wymaga nowych ludzi. Ta nowu 
peflityka powima być polityką solidarności i celem jej 
powinno być naprawienie dotychczas^wego zła.

Mówi się o braku dochodów. To nie wytrzymuje 
krytyki. Jeżeli znaleziono 7 miljardów, aby zabezpie­
czyć się przeciw wojnie, cc, czemuż nie miałoby się 
znaleść 500 mil <hów rocznie, aby zabezpieczy* się 
przeciw siccjalnej rewolucii.

„Blok narodow y — mówił z naciskiem Bonnevay 
— ifie uchyla się od przyjęcia w  swoje ręce rządu, 
lecz nie nawsPÓł z byle kim i nic dla byle jakich ce­
lów. Godzimy się odbudowywać, lecz nie zgodzimy 
Sie nigdy, abyśm y mieli odnawiać Przeszłość pełną

Ku podniesieniu serc.

Ust Z I
W  r. 191? wyemigrował Jakób Młynarczyk z  v io  

ski Miltjów w  Ziemi Lubelskiej z -atą rodziną do Bra 
zyłjL Niebawem rozszalała się nad Polską światów* 
wojna, I przyszła chwila, gdy młody Franek Młynar­
czyk a Oceanem usłyszał tozkazujace wołanie: „Kto 
mói syn, kto praw y Polak, niech dc* boju leci! 4

Jakoż ruszył, co żywo i w  r. 1918 zaciągnął się wta 
Francu pod sztandar polski Hallera, b ił się potem jako 
ochotnik i w  i. dywizji poiskich strzelców, odniósł 
tany na froncp pruskim. Zaledwie wyleczony, ciągnie 
w  r. 1919 do Polski i pozostaje w e frontowej służbte 
aż do ostatniej bolszewickiej ofenzywy na> Lwów. Tu 
odnosi ciężką ranę, która spowodowała amputację z g r u  

chotanc-i nogi. Franek został kaleką-
Z lwowskiego okręgowego szpitala, (gdj ie pielęgno­

wała go po anielsku, jak to ona umie, idealna „siostro 
Broni.i ‘ Lutomierska, uosobienie poważnej i rozumnej 
słodyczy, a nadowszystko niezmordowanej pracv dla 

chorych, jedna z najzasłużeńszyt-h i °d początku woj­
na czynnych sanitariuszek-ochotnlczek Lwowa), napiśaj 
był do rodziców list z wieściami A rwym losie. W ieść 
wsizakże najsmutniejszą dla nich, o swujem kalectwie, 
zamilczał. Przed Świętami otrzymał odpowiedź, którą 
czytelnikom naszym podajm y — bez komentarzy.

Treść bowiem tego ojco\vsk>egc Mstu aż nadto jest 
wymowna. Oto co pisze Jakób M łynarczyk z  Brazylji.

Kolonia Sub Sedy-Porie Unie E iazil Parana.
List pisany duia l/XI. 1920 r.
W  pierwszych słowach naszego listu niech będzie 

pochw alony Jezus Chrystus. Kochany synu donosimy 
Ci o nasze m zdrowiu, żeśmy ż y w ił zdrowi, czego i  Te
bie życzym y .

W czoraj od Ciebie list otrzymaliśmy ze szpftala. 
Cała nasza rodzina pogrążona w  smutku i żałości.

Kochany syna opjsz nam w  tej chwili po otrzyma­
niu naszego listu czy T y  bardzo ranny czy lekko, ~zy 
będziesz kaleką do śmierci i czy będziesz P 'zy zdrowiu 
i w  które n-pejsce nogi dostałeś postrzał.

Kochany synu, prosimy Cię to r.am opisz.
Kochany syun. byłeś nam mitem udecklem, a to-

nienawiści, nieładu i rcfedźwfęków a zaspokajać chęci 
zem sty i prywatnych apetytów44.

OFERTA LUDENDORFFA-
Berliński korespondent „Małin4*** podaje tekst me-’ 

morandum wygotowanego przez LudendOrffa. a Prze­
słanego rzacom Francji i Anglji.

Bolszewizm — twierdzi Lud-ndwff — musi zo­
stać zgnieciony akcją militarną, którą prędzej czy póź­
niej Europa zachodnia będzie musiała wszcząć. Współ­
udział Niemiec w  tej akcji będzie koniecznym; be* 
niemieckiej pomocy nie tak łatwo będzie można prze-' 
ci wstawić się rządom sowietów.

Sowiety nie będa miały nigdy tyle odwagi, aby 
rozwiązać sw ą annię; na niej opiera się bowiem H t 
autorytet. Kcmtrolę nad armją powierzono najemnym 
Chińczykom, którzy ślepo wykonują każdy rożka*. 
Oprócz tego a'm ję bolszewicką trzym ają w  iakim ta­
kim rygorze, pewne przywilej-* żywnościowe, ubra­
niowe 1 skomplikowany system szpiegowski.

Wobec tego jest rzeczą niemożliwą, aby Sow iety 
zostały obalone przez wrogi im mcL narodu rosyj­
skiego.

Z drugiej zaś strony ustrój rządu bolszewickiego 
wym aga ciągłej z jego strony agresywności, dfOPókl

zewicy nie osiągną JakieJś granicy zachodniej nie­
tykalnej np. Renu. Niemcy nie byłyby w  stanie 0- 
Przeć się swa zmniejszoną annją tej bolszewickiej na­
w ale na Zachód.

Może Bawarja zdołałaby się utrzymać, Niemcy 
północne i południowe stałyby się łupem najeźdźców.

Zdaniem Ludendlorffa, taktyka defensywna w  o- 
bec bolszewików byłaby Przegraną. Trzeba uderzyć, 
w  samo serce bołszewizmu: w Moskwie. Lecz, żeby 
plan taki wykonać trzeba armji złożonej przynajmniej 
z miliona trzystu tysięcy ludzi dobrze zaorowianto- 
w anyth i uzbrojonych w najnowszą broń.

Tutaj autor memorandum stale się dyplomatycz­
nie zawitym.

Daie on do zrozumienia, że ież^i współudriaj 
Niemiec w  antybolszewickiej wypraw ie jest pożądany, 
to możnaby współudział ten u z y  sać na warunkach, 
na które zgodziłby' się cały niemiecki naród. Armja nie-, 
mifceka musiałaby otrzym ać uposażenie wojenne od 
Eatenty.

Ludendorff przewiduje obawę, jaką zupełnie na-; 
turalnie mogłyby żywić rsądy rnfcnty, żeby armia 
niemiecka po spełnieniu tego zadania w Rosji nie zwró­
ciła się przeciw niei. Ludendorff twierdzi, że byłdby 
to niemożliwem, ponieważ ta armja niemiecka iedynle 
od Ententy otrzymywałaby broń i żyw jfiść, po drugie' 
gdyby tylko powzięto podejrzenie o  takiej nielojalnej 
tendencji, wojska francuskie bez przeszkody mogłyby 
zająć terytoria niemieckie; Angłja zaś może w  każdej 
chwili przeprowadzić morską blokadę Niemiec. Na 
końcu doóaie Ludendorff. że te obawy nie mają uza-' 
sadnienia, ponieważ armia niemiecka dopiero w tedy 
mogłaby opuścić Rosję, gdyby tam już zapanował bez­
względny spokój.

raj srałeś się po stokroć razy milszym Pojechałeś lako 
ochotnik Swei Marki I naszej rodztnej Polski bronić, 
ale cudzej- Broczysz swą krwią za Ojczyznę Swoją 1 
nasr«u Nlemartw się synu, żeś ranny, Ojczyzna kochano 
będzie patrzyła m«łosiernera? oczyma na Ciebie af do 

. Twolej śmierci-
A. my.roużĄce i cała rodzina będziemy Boga prosi­

li; żeby Ci Bóg powrócił zdrowie nazad, a tym Po­
tworom syberyjskim, dzieketarzom od polsKiego luou 
przekleństwo na wieki.

A my rodacy tu Cceanem na brazylijskiej zie­
mi o ukochanej Ojczyźnie też nie zapominamy, p o ­
wstała tn nożyczka, t. zw. Pożyczka Odrodzenia Pol-, 
ski. 30 mili. marek polskich- Ogromne sumy koloniści 
składaja, 50 tys. do stu tys. marek, a m y dali sur 
milreis.

Składamy na ręce kochanego naszego konsulat 
polskiego,

Kochany synu, cztery miesiące od Ciebie listy nig 
dochodziły wcaic, my myśleli, że iuż nie żyjesz. Choć 
list otrzymaliśmy smutny żeś ranny, lecz nas pociesz.-* 
żeś żywy-

Kochany synu orosimy Cię nic zapominaj o nas1, 
pisz nam często listy, be tym nam nclechę czynjs& 
choć my za każdy Twój list płacimy 40 mrs-, aie z chę­
cią m y pładm 3\ ,

Powodzenie na kolonji jak to w Brazylii. Chlew 
mamy, okrasę mamy, zarobek 5—6 mik 8& driennte. ,

Można B ogi podziękować że nam doorze, żywt- 
śmó w szyscy i zdrowi czego i Tobie życzymy, m y  
rodzice i brat W awrzynfec i siostry i szyn ~-er Antonf, 
i Marcin i Cuodała, Józef Piłat i szlemy Ci życzenia 
1 żebyś wyzdrowiał. Winszujemy d  wesołych Swia* 
Bożego Narodzenia- Ojcjec.

KJto śmiałby aateotyczność tego Uatu kwestlond-; 
wać. mech się potrudz’ do adresata, który leży w Kr* 
kowie w  Szpitalu Heklów . Tam może sam list ów 
przeczytać i zanieść żofnieizowi-kalece i dobre słowo 
i poczęstunki, życzliwy. Am. Wolska.



Paryż, w styczniu-

Prosa francuska z sado woleniem notuje głosy 
„Gazety Warszawskiej11 na równi z głosami „Narodu,J, 
„Kuriera Polekiego" j  „Karj< ra Porannego", które zgo­
dne joodkreSają doniosłość zapnwin Naczelnika Pań­
stwa do Paryża, słusznie wskazując, iż staną sic on® 
punktem wyjścia nowych ugrupowań politycznych, 
W«fekowych i gospodarczych w  Europie. Glosy te isto­
tnie należy uważać za obiaw pocieszający1, za pierwszy 
krok do ' iryró™Tiaaiia frontu polskiej polityki zagrani­
cznej, któią musi być wyraźna, konsekwentna, przez 
olbrzymią większość narodu poparta j w  calem tego 
słowa znac-iepiu — jedna.

Nie tak, bowiem, dawno (we wrześniu uo. r 
jeszcze sam „Naród“ pozwalał sobie na insynuowanie, 
iż gen. W eygand‘owi „śniło się me o odepchnięciu boi- 
tszewismu poza granice Poteki ale o powaleniu go choć­
by na... zgliszczach Polski". P . Zmigrydera (z „Kurjer*: 
Polskiego") „brała rozpacz", kiedy patrzał „w 'tę 
otchłań nieznajomości stosunków i układu sił realnycli 
na Wschodzie, na dnie której fabrykuje sie dla polski 
programy polityczne", k tóre p. Zmigryder nazywa 
„programami samobójstwa". „Naprzód" w tym samym 
czasie dowodził w  serji artykułów („Polska a polityka 
zachodnia"), że głównym  winowajcą za krzywdy, ja­
kich Polska doznała jest (oczywiście poza „endecją" — 
Francia. Zaś „Robotnik" piorunował na p. Wl. Grab­
skiego za to, że czyni podarki FrancJi, która nas rzeko­
mo wyzyskuje.

Dziś się na szczęście sytuacja zmieniła. Zwrot dał 
'ńę zauważyć już w  początkach listopada, kiedy „Na­
ród" zaczął niedwuznacznie podkreślać, iż przyszła 
chwila, kiedy wzajemne sympatje francusko-polskie 
powinny się wylać w formę jasno określonych zobu- 
wlązań. Zrozumiała wreszcie nasza 1 i  wica. że ponie­
waż byt Polski i jej granice ściśle są związane z w l .  
konaniem Traktatu Wersalskiego, ponieważ Francja 
jedna dziś stoi na stanowisKu całi owitego wykonant/i 
postanowień tego traktatu, przeto ścisła i lojalna współ­
praca Polski z Francją., współpraca polityczna, wojsko­
wa i gospodarcza jest nakazem interesu narodowego.

Ta zmiana tonu, ten zwrot w  dążeniach polity­
cznych naszej lewicy, której dotychczas dziecinne po­
mysły chodziły pó głowach, to nawrócenie sie naszych 
„demokratów'" na politykę tak stzezęśliwie zainicjo­
waną przez t. zw. reakcję polską podczas wojny, było 
jednym z dwu głównych powodów zaprosin Naczelni­
ka Państwa do Paryża-

Drugi powód, a raczej cała serja powodów były 
innego gatunku.

To prawdą, że Polska niema granic ani konstytucji, 
że nic pozwolono jej jeszcze uregulować swych finan­
sów, ani odbudować swego przemysłu. Ale fakt, ż* 
nasi socialiści, w  zfei odniczem zaślepieniu, nie chcą 
Senatu, alb® że m arka polska w artą jest w  Paryżu 
2—3 centymy, nie zmienia innego faktu, a mianowicie, 
że jest w  Połśoe milion ludzj młodych i krzepkich, go­
towych, zakasać rękaw y i wziąć się do pracy, ałbo go­
towych chwycić za bagnet i ręcznTr granat, aby stanąć 
w obronie granic Ojczyzny przez traktaty wykreślo­
nych, w razie gdyby je ten lub ów  najeźdźca naruszy*. 
Poza tern jest w  Polsce mimo wszystkie pozory w ielka' 
sympatia i wdzięczność dla Francji, jest wielkie zrozu­
mienie analogii ról Francji na Zachodzie i Polski na 
Wschodzie, jest świadomość, że silna Francia, po­
dobnież jak i silna Połsfaa iest dla Francji niezbędna

O c h r o n a  p ^ y r o & y .
(Dokończenie.)

W  zaborze aastr j jaek-m dzięki zabiegom prof, 
Nowickiego już w  r. 1869 Sejm galicyjski wydal usta 
Wę „względem łajaania, wytępiania i sprzedawania 
zwierząt alpejskich właściwych Tatrom — świstaka 
i dzilcch kóz". Zależność Sejmu galicyjskiego od cen 
trałnych władz wiedeńskich paraliżowała w wysokim 
stopniu wysiłki i towarzystw i poszczególnych jedno­
stek działających na polu ochrony przyrody. Nie mniej 
" ’dnak idea żyła i rozkwitała. Rzecznikami jej były: 
Komisja fizjogra iczna Akademji umiejętności w  Kraj 
kowłe> T ow arz/ttw o polskich przyrodników im. Ko­
pernika w e  Lwowie, Muzeum im. Dzieduszyckich, 
Towarzystwo Tatrzańskie i Galicyjskie Towarzystwo 
lrfce. W  pracy na' Polu ochrony przyroay nieumęczo 
nyml byii: prof. Raciborski, IWarjan Łommcki, V/ł. 
Kulczyński. Kotula, Ja«ota, W ilkosz i poseł Jufjan 
Brunicki. Dzięki tyn. usiłowaniom idea ochiony przy 
rody stała się więcej popularną, a praca dla tej idei 
owocną nawet w rezultaty. Dość w spjm nieć o „pa­
miątce pśeniackłej", rezerwacie w Nawojowej o zarzą­
dzeniach w  LirHi lub o cisie Raciborskiego w Harbu 
towicacfa pod Lanckoroną

„O Potrzebie zakładania zer watów  leśny d i“ po 
tioza p“z*ęięlaiy artykuł prof. Sokołowskiego. Postać 
1 charakter lasów w  Polsce zmienia się w kierunku 
dobrze zagospodarowanego rewiru. Przemiana ta była 
h^trięczna ze względu na racjonalne Prnwadze_aie go-

,.SŁOWO POLSKIE" Nr. 27 z dnia 19 stycznia 1921.

To wszystko sprawia, że Poiska jest dziś najpewniejsz.- 
chyba sojuszniczką Francif a — jak się kilka miesięcy 
temu wyrazi! gen. MŚnd‘huy ni jednem z zebrań 
francusko-polskich — „nic potrzeba mieć dużo sojuszni­
ków: jeden, ale pewny, wystarczy".

Francja jest w  tern szczcgólnem położeniu, że może 
mieć w  Europie Wschodnie! nie jednego tylko, ale kilku 
sojuszników pewnych. Nie znajdzie przecież pewniej­
szego od Polski. Francjia to rozumie i dlatego snać Pol­
ska jest pierwszem państwem Europy środkowo­
wschodniej, którego głowa zaproszona została urzędo­
w o do Paryża.

P. Millerand, zapraszając do Paryża marszaffc* 
Piłsudskiego, miał więc na celu wymianę poglądów, 
które ułatwią zawarcie umów: politycznej i gospodar­
czej pomiędzy Polską a Francją. Poza tein pragnie tak­
że p. Millcrant poznać marszałka Piłsudskiego oso­
biście, a pragnieniu temu dał w yraz jeszcze w począt­
kach grudnia r. ub„ kiedy oświadczył pp. 1-eygues‘owi 
i Beirtl;elot'owi, iż zaproszenie głowy Państwa Polskie­
go do Paryża wydaje mu się wskazane i pożądane.

Wysokie francuskie sfery wojskowe myśl tą  go­
rąco poparłyaSfery te, zarówno jak i koła dyplomaty­
czne francuskie, są pizefijonane, żc wizyta marszałka 
Piłsudskiego, w s -eregu serdecznych rozmów, najprę­
dzej i najskuteczniej usunie te drobne powody wzajem­
nych niezrozumień się, jakie w  ostatnich miesiącach 
zaobserwować można było, a wyrazem których z Je­
dnej strony były cierpkie apostrofy poa adresem Fran­
cji w naszej prasie lewicowej, a z drugiej krytyka po­
lityki marszałka Piłsudskiego przez pewne organy fran­
cuskie, k<órc powinnyby zrozumieć, że choć ten lub ów 
obóz polski w tej lub innej sprawie i polityką Naczel- 
niak Państwa się nie zgadza,- to przecież żaden Polag. 
sobie nie życzy, aby zagranica doszukiwała się różnic 
między nami.

Jak już donosiłem telegraficznie, koła rządowe 
francuskie przygotowywały wizytę marszałka Piłsud­
skiego w  naiwiększej tajemnicy. Poseł francuski oe 
Panafieu wezwany został w  połowie grudnia do 
Paryża w  tej zapewne sprawie. Zaś pierwszy sekretarz 
Poselstwa Polskiego w Paryu, Tadensz Romer, który 
jeździł w  tym samym czasie do W arszaw y w sprawach 
służbowych i który wrócił do Paryża na kilka nut 
przed Bożem Narodzeniem, został zaraz po swym  po­
wrocie zaprosiaony do Pałacu elizejskiego pt-w. 
stępcę sekretarza generalnego Prezydenc.ii, p. Vignon‘a, 
który . wypytywał się go o stosunki wewnętrzne 
w  Polsce,

Dnia 26 grudnia z Ouai d‘Orsay poszedł na ręce 
francuskiego charge d‘afft£res w  Warszawie, barona 
Barante, znany telegram, który nazajutrz został w rę­
czony przezeń dyrektorowi Piltzowi.

W Paryżu wiadomość o wizycie marszałka P ił­
sudskiego podały pisma wieczorne dnia 30 grudnia. 
„Temps" opatrzył ją następującym komentarzem. „Na­
czelnik Państwa Polskiego, który prawdopodobnie bę­
dzie rokował w  doniosłych sprawach z rządami Koa­
licji, otrzyma we Francji gorące przyjęcie, jakie odp<j. 
wiada tradycyjnej przyjaźni dwu narodów".

W  umiarkowanie republikańskim ,JEdair‘ze‘‘, 
gdzie p. Briand lfczy wielu przyjaciół, p. S. de Gir et 
pisał i stycznia br.: „P. Millerand, zapraszając m ar­
szałka Piłsudskiego do Francji, dowiódł, że ma zmysł 
polityczny bardzo wrażliwy... Dowodzi to, żc- rozu­
mieją iuż u nas doniosłość roli Polski, jako czynnika 
naszego bezpieczeństwa, i wogótę, jako podpory pokori 
w Europie. Należy się spodziewać, że wizyta Naczel­
nika Państw a Polskiego nie ograniczy się tylko do wy 
miany poglądów. Minister Sapieha ma towarzyszyć 
marszałkowi; dowodziłoby to, że nie chodzi tu tylko o 
rozmowy, ale żc- istnieje gotowość zawarcia umów, 
jeśli się sposobność nadarzy".

spodarstwa lasowego i na wartość drzewa. Lasy pier­
wotne, zbudowane <z osobników różnowiekowych 

pełne czarownych widoków, dzikich ostępów, w  któ­
rych panowała niepodzielnie sama tylko przyroda 
muszą ustępywać miejsca lasom, zbudowanym z drzew 
pod sznur zasadzonych, nużących oko widza mono­
tonną „bez końca powtarzającą się- linją prostą". 
Stąd też nagląca Potrzeba utworzenia w okolicach, 
gdzje jeszcze zachował się las pierwotny, ..rezerwa 
tów “, mających wielkie znaczenie i dla nauki i dla 
życia i dla krajobrazu.

Przyrodnik bowiem znajdzie w puszczy sposo­
bność do studiowania najrozmaitszych Przejawów bio 
logicznych, leśnik znajdzie wskazówki praktyczne w 
racjonalnem pielęgnowaniu lasu,, sreograf może badać 
czynniki, działające na zmianę krajobrazu oraz cha­
rakter samego krajobrazu — słowem każdy umiejący 
kochać i czuć przyrodę dozna subtelnych wzruszeń, 
jakie wywołuje nietknięta przez człowieka puszcz?,

„Puszcza działa na człowieka głównie przez to, 
że istnieje dawniej niż najstarsze dzieła ręki ludzkiej; 
istniała już wtedy, gdy człowiek z niemowlęctwa 
swego wychodził, gdy w niej zdobywał pożywienie 
i w niej szukał schroninia.

Ona to dała pierwszą skibę pod zasiew i belkę 
na pierw sza chałę; ona była świadkiem pierwszych 
poczynań ludzkich. Pierwszych bojów i zmagań, pier­
wszych nadziei i tryumfów.

W  majestatycznej ciszy tkwi głęboka pamięć tego 
co było, niespożyta siła i trwałość istnienia i teraz i 
wówczas gdy daleka Przyszłość stanie się zamierz- 
clłlą Przeszłością.

puszcza jest ostatnim, najwyższym szczeblem w

t

W  lewicowo-repaWikańskim „Rappelhi" pisze p. 
Ludwik Brassc. zwykle Polsce nieprzychylny (2. I.)« 
„Nie przywiązując zbytniej wagi tej pod'óży, należ^ 
w niej widzieć oznakę zwrotu zarówno w  nastrojach 
W arszawy w stosunku do Paryża, jak i w uczuciach, 
jakie tu żywiono do osoby i poglądów Piłsudskiego^. 
Jego obecna podróż niewątpliwie naprawi wrażenie, 
jakie u nas pozostawiła jego pierwsza podróż, przed­
sięwzięta w  innych zupełnie okolicznością1 )• Polska 
nic przestała cieszyć s>ę we Francji naiżywszeuii sym­
patiami. (P. Bresse i jego patron p. du Mesnil przy 
każdej sposobności wymyślają nam od imperialistów. 
Przyp. kor.) Polityka dwu krajów powinna się opierać 
na tych setnych interesach. Nie zawsze tak bywało i 
wiolkj jeszcze dystans dzieli Paryż od Warszawy. 
Trudno lepiej zbliżyć punkty widzenia dwu stolic, jak 
z blizka wspólnie rozważyć wspólne zagadnienia. W ar­
te są one podróży.

„L'Humanite‘\  organ nowej partii komunis+ycznej 
francuskiej, zaniepokojony jest podróżą marszałka Pił­
sudskiego. „Jaki cel ma ta wizyta — zapytuje się w 
swym numerze z dnia 31 grudnia? Prawdopodobnie 
uregulowanie wspólnej akcS Polski i Aliantów w ragie 
gdyby woina z Rosją rozpoczęła się na nowo. Pokój 
ryskj ma być podpisany za  kiika tygodni- Jeśli pokój 
ten zosltanie podpisany, zobaczymy czy Fobka żvwi 
istotnie zamiary pokojowe. W  każdym razie należy, 
aby Polska wstrzymała się od wszelkich gestów, którd 
wydałyby się w Móskwie nową prowokacją. Otóż 
sytuacja iest poważna, bo donoszą z W arszawy, jako 
rzecz pewna że zaw arty zostanie sojusz wojskowy 
francusko-polski. Podobny soiusz, w  danej chwili, 
i z Francją, która jest duszą kampanii antyrosyjskiej, 
mógłby być w Moskwie zrozumiany tylko jako nowa 
groźba i naruszyłby przeto pokój na wschooz'e 
Europr*.

Jak widzimy bolszewicy, ze zwykłym sobie cy­
nizmem i obłudą, mieszają się w sprawy, które icli 
nie obchodzą. Bo żaden człowiek uczciwy nie mozc 
przecież Polski podeirzywać, aby wobec Sowietów 
żywiła jakiekolwiek zaczepne zamiary.

Konwencia wojskowa francusko-polska, naweT 
gdyby została podpisana, byłaby tylko aktem przewi­
dującej polityki obron.iej na wypadek, gdyby granice 
Francji lub Polski naruszone zostały. Czy iedak kon­
wencja wojskowa podpisaną zostanie podczas pobytu 
marszałka Piłsudskiego w  Paryżu iest to mocno wąt .T_ 
we. Potwierdza to przypuszczenie następująca notatka, 
jaka ukazała się wczoraj w „Petit Journal‘u‘‘: „Oble­
gała pogłoska, żc celem podróży marsżał^a Piłsudskie­
go iest podpisanie konwencji wciskowej oonuędry 
Francją a Polską... W y m in ą  poglądów w  tei sprawie 
nie jest dość posunięta; tymczasem nie może być mo­
w y o podpisaniu konwencji, której projekt nawet nie’ 
jest jeszcze naszkicowany. N# „Ouai d‘Orsay“ oświaid-! 
cz?ią, że podróż Naczelnika Państwa Polskiego jest. 
zwyczajną wizytą kurtuazyjną i przyjacielską, która; 
ma tylko na celu ustalić dobre stosunki, jakie istnieje1 
pomiędzy Francją a Polską".

Rozumiemy, że w  polityce zbytni pospiech nie je*? 
wskacany, ale w polityce, tal: jak w  handlu, powinno 
się stosować zasadę; „Kochajmy się jak bracia — ra­
chujmy jaj żydzi". Wzajemnych sympatii polsko-fran­
cuskich oraz dzieła pokoju w Europie, nic lepiei jiL 
wzmocni, jak obopólne zobowiązania piśmierne

Kazimierz Smogorzewski.

*) P. Bresse. *ak widać, dobrze poinformowany, 
czyni tu aluzję do podróży Piłsudskiego do Paryża 
w  styczniu 1914 r„ celem której było pozyskanie le­
w icy francuskiej dla myśli walki z Rosią carską.

rozwoju świata roślinnego jest wyrazem jego siły i 
symbolem potęgi; gdyby człowiek z powierzchni zie­
mi się usunął, to zawładnęłaby nią niepodzielnie pu­
szcza i zapanowała tak, jak jranówalą wówczas, nim 
człowiek objął ją w  posiadanie.

Puszcza stanowi świat odrębny i zamknięty w so­
bie, w  niej rozwija się i kwitnie nieprzebrana petnia 
życia. Od kończyn korzeni, sięgających surowego Pod 
glehia az do najwyższych szczytów zielonych ko­
ron. zarówtic w zaścielającej glebę warstwie mar­
twych liści, jak i na korze drzew upst-zonej porosta­
mi. wszędzie życie roślinne i zwierzęce święci swe 
gody. Ta pełnia życia, która mimo niesłychanej ró­
żnorodności swych objawów, trwą w niezmąconej ci­
szy i harmonji jest glównem źródłem wrażeń, jakich 
człowiek na widok puszczy doznaje".

Osobrvm artykułem Pióra Wiktora Kuźn.arr ucz­
czono pamięć niestrudzonego pion:era na polu ochrony 
przyrody polskiej Mariana Raciborskiego. Niezwykły 
to był człowiek. Umysł o ogromnej wiedzy przyro­
dniczej nadzwyczaj płodny w zakresie przyrodnictwa 
wogóle, przytem  umiejący wżywać się w  przejawy z 
dziedziny sztuki, polityki, ekonomi? był Raciborska 
typem Polaka ujawniającego najlepsze przymioty cha 
-akteru polskiego. Zmarł przedwcześnie. Nie doczekat 
tego, czego pragnął całem swem jestestwem, co sta^ 
nowiłc treść całego życia.

Do roślin, wymagających ochrony i pielęgnt>wa- 
nia ze względu na swą rzadkość i piękność należy bre 
kinia (Sorbustorimnal s) O jej występywaniu w P d  
sce poucza artykuł B. Pawłowskiego, który opierając 
sie na danych pomieszczonych w literaturze tego 
przedmiotu, oraz na własnych spostrzeżeniach w Są-
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(Życie paryskie. — Sympatje polskie i tureckie.)

Święta Nowego Roku i doroczna, uroczystość dn. 
>3-go stycznia, patronki Paryża św. Genowefy, po­
k ry ły  Paryż istnym rojem budek-śklepików, czasem 
w cale malowniczych, w  których obok młodych chłop 
ców  wprawiających się w  strzolahie z pistoletu do ilu- 
jzyjnych celów, z drugiej Struny młodzi i starzy sta­
wiają miedziane ,,sous“ na fanty, lub zaopatrują się 
w  Przeróżne słodycze i przysmaki, a na placu Panteo­
n u  przed kościołem Saint-Etienne-du-Mont, zbudowa­
nym na miejscu dawnej bazyliki Kluwisa i św. Geno­
wefy. w  rozmaite medaliki i statuetki. Z powodu tych 
ruchomych sklepików kronikarz „JournaTu11, opowia­
da dowciptiie, że jak niegdyś żona Edwarda III. króla 
■angielsk. Ocaliła swą prośbą życie opornym m kszcza- 
;nom miasta Calais, oblęganego przez Anglików, tak 
pani Millerand wstawiennictwem swem do prezydenta 
(Republiki, wyjednała posiadaczom drobnych sklepików 
[prawo utrzymania ich budek aż do 9 stycznia, wobec 

v I czego kronikarz zdobywa się na uwagę, że dla uła­
twienia nifcktórych kwestii władcy powinni posiadać 
żony.

Nie sprzeciwiając mu się w  tej sprawie zauważyć 
;należy, iż energiczna walka oszczędnościowa gospo­
dyń francuskich przeciw nadużyciom kupców wydała 
nareszcie rezultaty. Wszędzie prawie i na wszystkich 
[produktach zauważyć się daje zniżka, a obiecują nam 
iw tym roku znaczniejsze niż zwykle rabaty przy wy­
przedażach, Jak L cty re , Bon-Marche, Galeries l a -  
!fayette, Printemps itd. Kupcy francuscy przekonali się 
nareszcie z własną szkodą, że wysokość cen doprowa­
d z a  ich jedynie do... deficytu. Ten sam ciekawy fakt 
[zauważa dziennik ,,La ViCtoire“ w dzisiejszym nume- 
ir*e. wykazując, że od czasu podniesienia cen marek 
[pocztowych we Francji z 10 cent. na 15, a następnie 
na 25 cent. zarząd poczt ma stałe deficyty. I dziennik 
wskazuje na podobny przykład z czasów cesarstwa, 

jgdy złemu zaradzono dopiero... zniżką. Niestety, nic 
[zawsze cudze doświadczenia przydają się innym, każ>- 
idy chce wypróbować wszystko sam.

Prasa francuska komentuje żywo przyszłą podróż 
[Naczelnika Państwa do Paryża. Na ogół nastrój przy­
jazn y  i pe^ne zaciekawienie, wczoraj wszystkie pre- 
Iwie większe dzienniki pomiściiy portrety j krótkie lub 
[dłuższe życiorysy, dodając, że szef sprzymierzonego 
państwa znajdzie w Paryżu godne siebie przyjęcie.

Ten szczery zresztą zu p in ie  odruch sympatji fran 
cuskiCj dla Polski, ma swoje przyczyny nietylko w 
starem polonoiilstwU francuskiem. alć w  okoliczno­
ściach, k tóre dziś zbliżyły oba państwa. Nie jeden tyl- 

;ko „draflg nacb O sttn“ dla polski i chęć Niemcó 'o d ­
wetu «ad Rttiem, którą tak jasno zaznaczył niedawno 
w  swoich wspaniałych przemówieniach eg-minisier 
wojny, P. Lefeyre, są  tego przyczyną. Umarły przed 
paru dniami w Paryżu, znany polonofob, a  czechofiL, 
profesor Denis, wyraził się nieco cynicznie w jednerr 
»  swoich przemówień w  1919 r„ że „Polska jest Po 
Upadku Rosji ostatnią naszą kartą na Wschodzie, którą 
w ygrać musimy. Faktem jest jednak, że Francuzi zda­
ją sobie doskonale sprawę z tego, że Rosja nigdy nie 
była i nie bedzle dla nich punktem oparcia na W scho­
dzie t?k samo, jak nie będzie nim ani Serbia ani Gre­
cja. Co do tej ostatniej przykład wykazał o ile liczyć 
można na jej frankofilskii sympatje. To też w - 'a s ie  
francuskiej od chwili wstąpienia na tron Konstantyna,

deczyźnie i akreśW linjv Północno-wschodniego zasię 
gu, -trzechodzącą przez ziemie Polskie.

Obsze.™ s traktowaną jest sprawa ochrony Tatr 
poruszona przez Tow arzystw o Tatrzańskie jeszcze 
przed wojną. Sekretarz Zarządu Sekcji Ochrony 

Tatr B. W igrew  w  obszernym artykule zestawił usi 
lowania tej sekcji, zmierzające do zachowania swoiste 
go charakteru tego najpiękniejszego zakątka Polski, 
Jakim są Tatry. Do tej sprawy jeszcze kiedyś przy 
sposobności powrócę i w ośobnem sprawozdaniu 
przedstawię ważność hasła „Ochrona T atr“.

Dobrym pomysłem ze strony redakcji „Ochrony 
Przyrody** jest powiadamianie polskiej publiczności 

!o  ruchu ochrony przyrody w innych krajach i pań- 
jstwach. Ustawy, rozporządzenia władz, statuty orga­
n izacyjne towarzystw  na tem polu pracuiacych sta- 
>nowią ważny matfcrjał faktyczny dla każdego, który 
jest przejęty ideą ochrony przyrody. Mamy zatem 
przytoczona ustawa francuska z r. 1916, heska z 1902 

' oldenburską z 1911, ustaw ę kamora- berneńskiego i 
I ustawę norweską z r. 1910. W  części urzędowej re- 
i dakcja podała „Projekt rozporządzenia Rady ministrów 
}w przedm&^ie organizacji Państwowej Rady Ochrony 
'Przyrody** organizację samą tej Rady i jej skład.

W  dziale „korespondencje* zasługują na uwagę 
'g ło sy  w spnawie ochrony lisa, zagrożonego świerz­
bem  i bociana.

Zeszyt pierw szy organu Państwowej komisji i 
i ochrony przyrody zapowiada, że podjęte wydawnictwo 
bidzie należało do jednych z najlepszych w Polsce, 

i Bogactwem treści obPtościa rycin, aktualnością spra- 
! wy, w ytw orną choć prostą szatą zewnętrzną zaslu- 
1 guje wydawnictwo na to, by  zdobyć jak najliczniejsze 
' gropo czytelników i  nabywców.

RtOŁ dc. rjBfisU

zauważyć się daje w yraźnie prstd sympatji ala Turcji. 
Dawne tradycje Piotra Lotti, Farrereia zmartwych­
wstają i nawet dyskretny i ostrożny zazwyczaj 
„Temps“ otwarcie domaga się rewizji traktatu w  Se- 
vres. Stronnictwo frankofilskie w  Turcji zdaje się 
również podnosić głowę i przemawiać nieco śmielej od 
Pewnego czasu, lecz, jak w yraża się korespondent 
konstantynopolitański „Temps11, Turcy domagają się 
przeaewszystkiem prawa samoistnego istnienia. Nie­
wiadomo, jak odniesie się do tego r/.ąd angielski 
nieokazujący żadnej niechęci do greckiego szwagra 
Wilhelma II., faktem jest jednak, że dawne sympatje 
tradycyjne francuskie coraz mocniej manifestują się 
wśród ogółu francuskiego.

Dr. M. KastersLs..

Kow® ustawy.
W arszawa. (PAT.) „Monitor Polski** podafe: Roz­

porządzenie P iezesa Głównego Urzędu Ziemskiego z  
5 bm. w sprawie uzupełnienia rozporządzenia z 22 
października 1919 o warunkach upoważnienia insty­
tucji sp ołecznych  do przeprowadzenia parcelacji w ię­
kszych posiadłości ziemskich.

Ustawę z dnia1 18 grudnia zr. o zagwarantowaniu 
rent i świadczeń ubezpieczeniowych na G. Śląsku.

Uchwałę Sejfu u z dnia 18 grudnia w sprawie u- 
staw odaw stw a o Zabezpieczeniu socialiem i zaopatrze­
niu inwalidów wojskowych, tudzież wdów i sierot 
wojennych. ,

Petlurowcy pozostają 
w Tarnop iskiem?

Zniszczony w  czasie wojny niejednokrotną inwa­
zją powiat tamoodlski ugina się pod ciężkiem brze­
mieniem, jakii-m są dla niego gniazda Petlurowców, 
łupieżących i rabujących po wsiach powiatu, wnoszą­
cych rozkład i zniszczenie, szerzących nawet propa­
gandę bolszewicką. Ze strony miejscowych sfer mia­
rodajnych czynione były w  kierunku przetransporto­
wania oddziałów petlurcwskich na zachód usilne za­
biegi, które onergicznie na gruncie warszaw skim  po­
pierał niestrudzony poseł Tarnopolszczyzny, Jan Za­
morski.

Dzięki tym  zabiegom pojawiły się w Tarnopolu 
ogłoszenia, iż 'do dnia 6 stycznia ostatni żołnierz u- 
kraiński opuści i-owiat tarnopolski. Minął tymczasęiu 
ów dzień wyzwolenia powiatu z pod ciężkiego brze­
mienia, zwolna też odpływał ku zachodowi oddział 
za oddziałem. Tymczasem transporty' zostały nagle 
wstrzymane, a pociąg, wiozący w  dniu 15 stycznia 
Pethuowców ną zachód, zawrócił z drogi i cofnął się 
do sfacii Kłuboczka Wielkiego, skąd octlurowSkie od­
działy ku wielkiemu zdziwieniu I strapieniu ludności 
wiejskiej od,Maszerowały ku gminom w  pobliżu poło­
żonym, zatem do Iwaczowa Górnego, Płotyczy ■ C*y 
stylowa tuż pod Tarnopolem. Zdawaio się, że tak bar­
dzo przez trzykrotną inwazję rosyjską i mcraińską zni 
szczony powiat otaząśnie się wreszcie z tw ardego 
ciężaru gospodarującego jakby we własnym kraiu Pe- 
tluiowca — gdy tymczasem staje się inaczej. Zaku­
lisowe wpływy w  dalszym ciągu Pragną znękany po­
w iat obarczyć oddziałami petlurowskimi 1 w ytw orzyć 
w  nim jeszcze bardziej fatalne stosunki bezpiceŁeń- 
stw a publicznego.

Shirzuie p!s>e w tej sprawie „Głos Polski** - -  w y­
chodzący w  Tarnopolu;

„Ale pj tamy, czy nie można było umtftści*: ofi- 
dzialów Petlury w okolicy Rzeszowa, skąd podobno 
do nas wróciły. Czy tylko nasz zniszczony powiat 
ponosić ma wszelkie twrarde obowiązki^ Racia poli­
tyczna przemawia bezwzględnie za odtransportowa­
niem tych wojsk z powiatu granicznego. W ystarczył, 
zdate się, wzgląd na dobry humor ludności powiatu 
zachodniego i posła tegoż okręgu wyborczego, by naa 
przygnieść największym ciężarem gospodarczym f 
narazić na idedającc się bliżej przewidzieć następstwa 
awanturnicze. Oczywisty w  tem dowód. jak'ch p ż  
więcej mieiśmy, że nas nasze w U dw  wyższa irec,łaj­
nie źle traktują i d-toro naszego powiatu kresowego 
w  każdym wypadku Podporządkowują interesowi po­
wiatów za ' hodnich“.

Ta zakulisowa fobota, dzięki której trar.spo*ty 
Petlurowców wyjeżdżają z Tarnopola aż pod.., Rze­
szów. ażeby znów cofnąć się. wskutek Jakiejś zakuli­
so w i roboty do... Hłuboczka Wielkiego nod sam T ar­
nopol... wymagają bliższych wyjaśnień ze strony 
władz — i tych też wyjaśnień oczekujemy. Równo­
cześnie przedstawiamy sprawę tych oryginalnych trans 
portów EePurcwców z  Tarnopola do Rzeszowa i 
znów do Tarnopola, przedsiębranych j cofanych póź­
niej wśród tak ciężkich stosunków komunikacyjnych' 
— posłowi Zamorskiemu, który niewątpliwie zdoła 
w ejrzeć za kulisy tej skandalem w^jnac-i SDtawy. 
Nasz żołnierz lwowskifj dywizji bez płaszcza 1 w  
podartych butach maszeruje z pod f-atyczowa 1 Sta- 
rokon&tar.tynowa setkami kilometrów do Lwowa 
1 Przem yśla, bo... „niema wagonów i stosunki komu­
nikacyjne stolą na Przeszkodzie11, a tu tymczasem 
transporty z Petlurowcami jeżdżą sobie bez planu z 
Tarnopola do Rzeszowa, w racają znów do Tarnopola, 
by może za tydzień znów wyjechać i wrócić i w ów ­
czas sn i „wagony11 _  i „stosunki ko/m nikacyine11 
zezwalają na podobne skandaliczne ro.stady!,..

^niepokojona taką robotą opinja Publiczna V'y- 
magą jak iiajrydjlejszych wyjaśnień!*.

Z s m a e h  n a  b e n i m
Praga. (PAT.) „Narodni Lis*3'“ zamieszczają des 

peszę iskrową z Moskwy, donoszącą, że „Izwiestia" 
potwierdzają wiadomość a zamachu bombą ną Lenina. 
Zamachu dokonano w czasie 8. kongresu sowietów. 
Sprawca rzucił bombę ną automobil Lenina. Sześciu 
żołnierzy z eskorty i 3 przechodniów zginęło1 od w3 - 
buchu bomby, a 20 osób odniosło rany. Spi aw cy zbie­
gli i dotąd nie udało się ich wyśledzić.

Warszawa. (PAT,) Dnia 15 bm* odbyła się nre - j 
czystość ponownego otwarcia uniwersytetu wileń-( 
skiego.

W arszawa. (PAT.) Pow iatowy komitet plebiscy 
tow y w W ęgrowie rozwiia bardzo owocną działalność 
i Przesłał już do W arszaw y drugą ratę składek, mla-j 
n«wicie 35.255 marek, 10 rubli carskich, 380 sowie­
ckich i 75 kopiejek w srebrze.

W arszawa, (PAT.) Ministerstwo zdrowia Publicz­
nego dało z funduszu mieszkaniowego na ogólną ąnmę.' 
21 miljonów Mk. Suma ta  stanowi za] ud wie drobny 
odsetek wszystkich żądań, jakie zostały zgłoszone 
przez różne miasta i instytucie, a które dosięgają po­
ważnej sumy 110 miljonów Mk

W arszawa, (PAT.) W czoraj i dziś obraduje Raaa 
naczelna NPR. Uchwał żadnych nie Powzięio.

W arszawa. (PA T) Zarząd główny Torw. nauczy­
ciel szkół średnich i wyż-zych wezwał swoje kora
0  nadesłanie nazwisk wszystkich człcmków, którzy 
pociCzas ostatnich walk zasłużyli się wobec oiczyzny.

Warszawa. (PAT.) Sąd Okrę&owy grodzieński* 
wznowił 11 bm. swoją działalność.
■ ■iii>iiiinw.a.ii>B..ii t  1............................... mu nu  .......   '1

Kaląłth poi. lii v  RosIL
Na zebraniu Związku obrony mienią Polaków? 

poszkodowanych w Rosji i organizacji kresowych p. 
M. W awelberg, ekspert polskiei delegacji pokojowel 
wygłosił bardzo ciekawy refsrac w  sprawie majątku 
polskiego w  Rogii.

Rząd polski w rokowaniach pokojowych sprawę, 
tę prawie zupełnie pominął, stojąc na stanowisku, że- 
jest to sprawa prywatna Poszczególnych poszkodowa­
nych. Pogląd ten byłby zupełnie słuszny, gdyby d, 
poszkodowani mieli jakąkolwiek drogę dod-odzeuia 
prawticgo swych praw. W łaśnie tylko rząd polski mo-' 
żc w  rokowaniach pokojtw ych stw orzyć tę  drogę 
prawną.

A chodzi tu o wartt Sci wprost o g ro n a t Według
najogólniejszego obliczenia majątek obywateli Polskich 
w Riisji wynosi 10 miljardów rjbij w  ztode.Stanowi to, 
27 miliardów franków szwajcarskich. W  mark«ch pol­
skich stanowi to w prost zawrotną sumę cyfr matema­
tycznych

Czy Połska zrujncwaną może soLie tekcevrażyć 
u k  oiorzymie w a-tośd?

Prawda, jest to majątek osób Prywatnych, aie ob­
liczając tylko podatek spadkowy, ska*b polski otrzy­
małby rocznie okiołc póf miljaraa rublL Z obrotu za& 
ogólnego tejtń wartościami kraj 1 skarb osiągałby ro- 
cjaiie kilkakrotnie większe dochody, bo maiątek oby­
wateli jest bogactwem kraiu i państwa.

Mienie polskie w  Rosji składa sfę w znacznei czę­
ści z różnych przeudętiorstw ' i fabryk. Powiększa to' 
znacznie jego wartość, bo uruchomienie tych warszta­
tów  pracy zarówno w  kraju jak i w  Rosji, po nasta­
niu tam Prędzej czy później stosunków praworządnych 
stanowi dla Pfclski wprost kwesilę przyszłego rozwo-1 
iu. P rzy  największym raswoiu wewnętrznyni Polska 
zawsze będzie musiała szukać CKspanzj* na wschodzie, 
gdzie też wieloletnią pracą Polacy stworzyli poważ­
ne bogactwa. Gdy przepadną nam one, nie może być 
mowy, abyśm y inogli je odbudować i wytrzym ać kon­
kurencję z ddaram i i funtami szterlingów.

Zirzm czyć też trzeba, że Polska nie może, jak1 
inne kraje bogate, powetować sobie tych rtra t e^-en- 
tualnemi przyszłemi koncesjami, bo wszelkie koncesje 
wymagała uprzedrio olbrzymich nakładów.

Rząd pidski musi zastizedz możność restytucH 
praw  do majątku polskiego, bo gdy zrzeknie się ich 
formalnie, wierzyciele przyszłej Rosji nietylko skwap­
liwie uchwycą się tego, ale jednocześnie niemniej gor­
liwie dopilnują wypełnienia przez Polskę zobowiązań, 
wypływających z dawnej przynależności państwową) 
znacznej części terytorium polskiego do Rosji.

Obiuna praw  majątku obywateli polskich nic Jest, 
uzgir;dniona naw et wobec bolszewików, bo proletariat 
rosyjski me może konfiskować własności, która nawet 
wobec interpretacji komunizmu nie jest własności? pro 
fetarjatu rosyjskiego, a narodu polskiego, jeżeli nie pryi 
watnych osób.

Delegucia sowiecka zręcznie skierowała sprawę! 
odszkodowań na grunt własności państwowej. Udziałj 
Jednak wybitnych finansistów z  czasów carsalcn śród 
rzeczoznawców sowieckich stwierdza, że delegacja!1 
sowiecka nie uw ażała zasady konfiskaty własności! 
prywatnej za wystarczającą podstawę do rozrachun­
ków z państwem polskiem.

Delegacja polska, złożona Przeważme z urzędni­
ków nie zdaje sobie sprawy ze znaczenia tych spraw. 
Na to jednak nie można się zgodzić, bo Polska nie 
jest takim bogaczem, aby mogłą be^potrzebnle zrzec 
się tysięcy miljardów. Jeszcze czas na podięcle td  
sprawy. Do lej oświetlenia powrócimy też  jeszcze, /
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Z tycia ci uMwgp.
T w o Letarsiao lwowskie odbyło a woje pierwsze 

w  tym roku posiedzenie w  dn. 14 bni. Po przedsta­
wili Przez dot. dra Leszczyńskiego przypadku pro- 

iemcy wygłosił dr W ernic z W arszawy wykład o; 
Organizacji sanltamo-obyczaiowej -,v Polsce.

P r e z e n t ,  znany działacz na polu walki z choro­
bami wenarycznemi i referent tej sprawy Mftlstcr- 
stw a /iro w ia  publicznego przedstawił w krótkoSd 

istorję tei feKcń począwszy od wieków średnich aż 
do naszych czasów. Początkowo prostytucja karana 
surowo przez wyganianie nierządnic z miast, stawia­

ne poci pręgierz, a nawet śmiercią, w końcu oddana 
niektórych miastach średniowiecza pod nadzór kata 

zaczyna zdobywać coraz więcej praw. a wobec sze- 
cvch się chorób wenerycznych, zwłaszcza kiły, 

aczyna imoresc-wać Prawodawców. Kila idąca z za- 
odu pokazuje się w Polsce pod nazwą przymiotu 

eaportańskiego, szerzy się na wschód, gdzie otrzy- 
uje w  Rosji nazwę choroby polskiej. Napoleon d o  
e rc zaprowadzą t*w. reglamentację prostytucji, sy  
em nolicyjny, oddający prostytutki Pod nadzór sa- 
tam y  i pojjgyjny.

Dopiero w  1870 roku ziawia się na zachodzie Jó- 
Cfa Bartler, która rozpoczyna propagandę za wyzwo 
eniem prostytutki z „niewoli**, przywrócenie JeJ go- 

di ości luozkfej i propaguje system „abolucKmlstyczny** 
.v walce z prostytucją tj. system wolnościowy. Ko 
ieta (/ddająca się nierządowi nie może być więzio­

ną, przymusowo trzym aną w  szpitalach, rejestrowaną 
ako n.drządnka.. Kongres w  tym celu zwołany co 

enewy 1877 przychyla się do tego drugiego sposobu 
tępowania, a walkę chce skierować na to ry  urno- 

ralmenią nierządnic. W krótce ruch ten rozszerza się 
tak, iż Angłja. Norwegia, Włochy j Szwajcar]* zno­
szą reglamentację. Reghm entacia powstaje właściwie 
i jest dość ściśle przeprowadzaną w  Niemczech i 
Austrjh System ten jednak mający Oużu stron ujom- 
ych, oddijący całą prostytucje pod w yłączną opiekę 

*cji nie daw ał wyników zadawalających.
2  chwilą tworzenia się państwa pO'Skiego stanę- 

!,my wobec niezwykle trudnego zadania. Życie w y­
magało natychmiastowej pracy i wyboru odpowiednie! 
jr< i Wedle dapąrch statystycznych^ naturalnie nie­
dokładnych, mniejwtęcei 25 prc. ludności >est chorej 
w  Polsce na choroby płciowe. Wojna, przemarsz 

oisk itp. przyczyniły Się niesłychanie do rozpow- 
echnienia tych chorób, stanowiących dziś jedną * 

ajwięksżych klęsk społecznych. Przeciw system ów  
»w. reg'amentncji wypowiadała się większość znaw- 
■*w tej sprawy, wobec czego w ybrano drogę pośrc- 

ą, Zas&dniczą cechą dzisiejszego postępowania przy 
ętego obecnie w  Polsce iest nietylko walka z  choro­

bami płciowemi, ale w alki społeczna z nierządem w 
tym też celu w y rw an , policji tę sprawę, a oddano :ą 
ekftrzowi. W  kaźdem większem centrum istnieją lub 

też powstać maią urzędy sm itam o-obt czajowe pod 
kmrownic+wem lekarza, któremu do baku oddaną bę­
dzie ,.rada“ złożona z czynników fachowych i społe­
cznych. Bezpłatne badanie daw ać będzie możność le­
czenia jaknajszerszvm warstwom społeczeństwa. Jako 
funkcjonariusze tych urzędów dopuszczone będą ko­
biety z o j now e dnie mi kwalifikacjami. Organa teg" 
urzędu będą nadzorowały kobiety oddające się nierzą­
dowi, a podejrzane przyprowadzały nie jak dotąd do 
pohcii, ale do lokalu tej ko mi sil sanitarnej. Tu oprócz
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czystn lekarskiej pomocy ma być również prowadzo­
ną akcja uświadamiająca, względnie akcja pomocy 
osobom chcącym w yrw ać się z ramion nierządu, lub 
też przez zbieg okoliczności wtrąconym na tę drogę.

Domy Publiczne, te ogniska zbrodni i zara/y , ma­
ją być zupełnie zniesbne. 7 byt mata ilość łóżek szpi­
talnych przeznaczonych dla chorych wenerycznych 
ma być wydatnie zwiększoną.

W dyskusji zabierali głos Prof. Lukasie wicz, doc. 
Leszczyński, drowie Papec i Krzeinicki, jjoó iosząc 
szeregi spornych kwestji..   Dr. W*

?i aha i rztiiha.
* Z sali koncertow ei Gal. Tow. Muzyczne nmieści­

ło w swym I. koncercie dorocznym (w niedzielę 16 
bm.) trzy dzieła dwóch, mato dotąd znanych szerszemu 
ogołówi polskiemu, kompozytorów: Adolfa Guiewskle- 
go j Witolda Friemana. A. Guźewski, ur. w  r. 1874, 
zmarły w pi zeszłym roku w Kowieńszczyżnie, uesori 
Noskowskiego i Rymskiego-Korsakowa, tworzy opers* 
i dzieła symfoniczne. Prawdopodobnie aymfOaiCŁfc- 
muzyka zajmuje u mego pierwsze miejsce: słuchają* 
bowiem symfonii, m ijićra się odrazu przekonania, to  
mamy do czynienia z  kompozytorem, który lubi wypo­
wiadać się w szerokiej formie i w  wielkich ramach, 
właściwych symfoniator i. Jakkolwiek nie odnosimy
wrażenia,, że talent Guzewskiego już Się u statecznie 
skrystalizował w  symfonii, to jednak nic b”akfo ani je­
dnej chwili podczas słuchania t e $  dzieła, w której nic 
moglibyśmy stwierdzić wielkiel powag* myśli i wielkiej 
wiedzy w  opracowaniu kompozycji, zakreślonej 
wielkie rozmiary, niekiedy za wielkie (no. w  I. części), 
U s ta w a n ie  sły&zytny \polifojiiczne sploty orkaesfro* 
wych głosów, piękne harmonie i piękne efekty, kolo­
rytu orkiestrowego. Te ostatnie utrzymują naszą uwa­
gę w  napięciu, zwłaszcza tam, gdzie forma, wkracza­
jąca niekiedy w pewien eklektyczny akademizm, zbyt 
może Wyrasta ponad treść. Po nużącej środf.owej czę­
ści, następuje ożywienie w  trredoj części, dzięki 
rytmowi marszowemu, pojętemu szlachetnie, 
a  znajdującemu punkt kukiMiacyiny w zakończeniu, 
gdy odzywa się w  dętych instrumentach chorał: „W e­
soły nam dziś dzień nastał". — Wiwłd Fiieman, ur 
w  r. 1890, uczeń Noskow skiego i M. Regera, obeciws 
jeden z najwybitniejszych profesorów lwowskiego kon­
serwatorium, rozporządza nie mniejszą w ’edza^ ni* 
A. Gużcwski. Widoczne to  w jego polifonii i bard?» 
pięknej ‘instrumentacii i wytwornej fakturze chóralnej’. 
Jest jednak już dojrzali indywidualnością, o własne! 
sylwecie i jasnej inwer cii, nie /noszącej mglistych p*. 
mysłów. Stanowi zupełny kontrast do Gużewskiego, 
kontrast może — szczepowy: słuchając jego dzieła
po symfonji Gużewskiego. mamy wrażenie, jakbyśmy 
z pok kiej Lu wy przeuieśli się do rozśpiewanej, koły­
szącej się w  złotych falach r.bóż polskiej Ukrainy, skąd 
też Frieman pochodź,, Jasne formy, jasna melodyka, 
soczyste brzmienie chóru i orkiestry, ogromna szcze­
rość i bezpośredni zapał, nic znoszący żadnych konwe­
nansów. Nawet uczucie religiinc, wyrażone i  godno­
ścią i powaga, tchnie rak serdeczną nutą, jakiej me 
spotyka się często naw et w oficjalnych kompozycjach 
roligijno-kościelnych. Tekst jana z  Czarnolasu znalazł 
w yrazicela idealnego, gdyż tak samo seczeropoiskiepy, 
jak nuty Mikołaja Gomolki, twórcy muzyki dc psal­
mów Jana Kochanowsldogc. Można więc-i dziś ieszczc 
tworzyć dzieła płynące a uczucia religijnego, wolna 
Ód bigotorji i oschlej oficjałności Odruchem uczoci* 
patriotycznego jest „Hymn do Wolności'* z teks* *m

samego kompozytora. Jest to okolicznościowa muzyk* 
w najlej)SizeiJi tego słowa znaczeniu, bo wartościowa, c» 
więcej — wartościowsza od wielu innych, jakiemi P» *. 
1918 zasypali Polskę twórcy różnych hymnów, chora­
łów i t. p.

Orkiestra, którą dyrygował wytrawo. i baczny 
sternik dyr. Mieczysław' Sołtys, rozgrywała się cora  ̂
lepiej i żywiej W toku koncertu, osiągając zwiaszc** 
w' dziełach Fricmana sukces w Ptęknej, barwnej har- 
monji z chórem mieszanym Towarzystwa Muzycznegoj 
na tem tle odśpiewał swą solową partję p. Wi1k, śpto- 
wak zapowiadający bardzo wiele i roznorząduając^ 
pięknym głosem, w którym mieści su* wid* zdrowi 
energii i sp©1*0 Su£ rutyny.

Dalsze koncepty Towarzystwa Muzycznego (za­
powiadają dziewa Ccrellego, Saint Saensa, Yerdiego 
Beethovena. W . Z.

be jernler sdseml-relskls! mezp
Wariat. Je sius fon. Aberacja chromatyczna mi> 

jej psychiki uczyniła mnie fou.. Keło wschodnich pafl 
podnosi mnie i oruszcza Jhko sikawkę

Sytopozlon Stare testamenty inkaustem przy t> 
statnitn widzeniu się ze mrą w synagodze łacińskich 
rymów szlochały nad grobem Rachel, Dużym wachla­
rzem żrtmc odpędtaly umierające przekleństw^. A 
prwos, krwawy testament mćgy ojca psuk: mi chwile 
nawet naio-ystszych upojeń.

Z zle!o«el oberży. Kiedym wychodził z ziewnął 
oberży było już bardzo późno. Kołujące na przedmie­
ściu Praczki Dcdchwyciły mnie. Zgwałciwszy, rozwie­
siły dało moje, jak bieliznę, na grube sznury cmen­
tarzyska. Ja*cieś salamandry śliniły moje stopy, wa-gt 
i powieki.

Z grobów wychodziły d*i?d poczęły ssać moje; 
palce — a słońce opafeńo korzonki włosów.

Nadomiar gniba kelenerka staje Przed ofcirzą, 
opierając ręce a biodra ^Tzeszczy: Dobrze ci tak, 
chudy Psie!

Nie mogłem iuż dłużej znieść beznamiętnego peł­
za żu i — bladoróżowy nosorożec, p-zedągle rycząc 
pobiegłem na delikime łączki modrych żem z Ta- 
hore. i

* Aleksander Wat. „Ja z jedne! strony. Ja z dru­
giej strony mego mopsożelaznegó piecyka". Warsza­
wa ,'920. Nakł. Bronisbwy Skra-Kamińskiei.

N A D E S I . A N C .
(2a tę rubrykę Redakcja nic odpowiada).

A k n s z e i *  i  g i n e k o l o g

D Władysław Mikucki
b. Haoca rząra I prymarjasz nói90.

Stanisławów, dom Blumsnfelrta, 

rfcAwIsdczen *
Poświadczam, że w kupionych u firmy S. PoUer 

*  Prz tnyślu, łutktch „Faraon1 znal złem Bon Nr. 1, za 
Który, po odesłań u ry> do fabryki tutek i bibułek „Pnmus*. 
we '.wrOwL ul. Na Bajka~h J. 11, otrzymał m or gin Iną 
„Milionówkę'* Nr 0210710, całkiem b rpłatujj. 2Sm 

D. KAND Przemyci, ul. św. Jana 1. 57.
M
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WACŁAW FILOCHOWSKI-

G O O T T O A .
BALLADA.

(Ciąg dalszy.)
W zdrygnęła się upojona d«sza na nryśl. że skoń­

czyć się musi wkrótce ten cudowny bój z przestrzenią 
otaczającą ia dokcła, bói z oporem dziwnie twardego 
powietrza, 2C skurczami injtyrtkju życia, którego o- 
krzvk strachu dusiły pęd i szaleństwo... Na myśl, że 
minie lada chwila ta burza ruchu, mroków, świateł 
i podniecenia — i nów nadejdzie haniebnie jednostajny 
I Pusty korowód bliźni cz" podobnych do siebie wie­
czorów w  znudzonym wlasnemi błazeństwami płytkim 
teatrzyku.

2  ukosa i badawczo spojr^ata Bog nka na człowjj** 
ka, o tętn tylko marzącego, by dać jej niepodległość 
kapry*ów j zachcianek, ogromny m aiątjk. możność 
przarzucania się z ląda na. ląd, % wyspy na w yspę, z 
morza na morza, a więc możność ucieczki przed wii- 
dmain wiotkiej jeszcze, ale już obecnej apaCjl. którą 
młoda i zdrowa jesecze natura dtżiewczmy uważ?Ia za 
bramę śmierci-

Przozw yaężając .ozwyurzone uściski powietrza 
siebie, oswoić Się 2 myślą o bUskiem małżeństwie z nie-

— Raczej zgodziłabym się na bunt przeciw  woli 
ęjca, teirbar.izięj, że hulaka napewno zrozumiał ją  jak 
wszystko do swojemu, to jest źle i opacznie.

Launn drgnął i omal że nie wpadł do row u: to 
kierowcę raził ptori*n szczęścia;

-G azu! Benzyny* — wrzeszczał automobflista, 
a pęd wyrywał mu z ust słowa, gnjótł ie, darł na str^ę 
py, które rzucał potem w zalaną de^czem  noc. — Do

k: oćset metrów kiszek i opon! Niebo i zbawienie sie­
dmiu pokoleń 7.3 kawałek kościółka przy drodze z ka­
wałkiem księdza! Do ślubu! Do ślubu!

Samochód zwolnił bjegu, zakręcił się w  miejscu, 
jak zły robak, i, drwiąc z w id u  Ów, roznatniętniony 
ruchem swych tłoków, pobi-gl do W arszawy z  taką 
szybkością, jak gdyby benzyna znuenja się w zbior­
niku w  sanK) szaleństwo i szczęście.

Na rozśpiewanym miłośnie, jak głuszec. Nowaczku 
wymogła Boginka, że świat na razie me dowie się o 
ich zrękow-uiiach. Chciała dziewica jeszcze sprawdzić 
siebie, oswić się z myślą o bliskion. małżeństwie z nie­
poczytalnym utracjuszem. A może też odczuwają chęć 
dania w odpowie Jnfej chwili wiadomością tą prztyczka 
w nos Czarciemu Młynowi i zaw sze tej samel, zawsze 
zadziwiająco przeciętnej publiczności?

PoŁttem czekała Boginkę rozmowa z Bożkiem. 
Bała się jej dziewczyna, wiedząc, że małżeństwo żbu- 
izy  Oontynę, pozbaw: życie Bożka celu, b^rw  i w ar­
tości.

Od czasu, gdy Bożek zwinął namiot misjonarz* 
i pogrzebał sw e wielkie i niedorzeczne sny, dziewczy­
na stsła się dlań jedynem spo,dłein. wiążącem płytką 
i pospolitą teraźniejszo’ć z dostojnym urokiem minio­
nych dni- Boginka była dla niego jakby darem, a wła­
ściwie nagrodą sprawiedliwości za zniszczone sny o 
wieikiem posłannictwie, był* czemś njezmiernie Mi­
śkiem, wlasnem, czemś co Bożkowi powinno towarzy­
szyć, jak biciei serca, wszędzie i zawsze, do końca ży­
cia, a nawet jeszcze i potem. Uważał ją za młody 
pęd, przez los zaszczepiony na pniu jogo żywota.

Kiedyś, na tle jakiegoś przygnębiająco płaskiego 
dnia powiedział;

— G ćv umrę Bury Pies zaprowadzi nas do kar­
czmy G outiny i wówczas raz jeszcze zagram. I ty

będziesz słuchała tei muzyki. A gdy zasiądę w  orkie­
strze Pana Boga, gdzieś-na mlecznym szlaku w  ilu­
minacji gwiazd przybycie dusj zbawionych witająooj... 
Ho, lio, ho! Jak ia witedy zagram!

Bogjnka milczała, i rudno jej było zrozumieć, jak 
można przypuszczać, że za progiem śmierci istnieje 
jeszcze jakaś radość, muzyka i święto. Pruerażała ją 
również tw arda pewność Bożka, że jego śmierć w y­
ciągnie swe zimne ręce i po życie Boginki.

— To będzie wspaniały koncert ~r mówił odurzo­
ny swemi widzeniami dyrygent Bożej kapeli. Dźwięki 
harf, organów, skrzypiec wyśpiewają moje wiersze U2 
tle chórów anielskich i rozpadających sgę w  nieskoń- 
czouości światów.

Zamykał oczy. by nie widzieć drgającego u stóp 
Gontyny kadhbu miasta a w  górzt wałów dymnych, 
zasłaniających odświętną panoramę nocy.

— Co to za wspaniałe dekoracje:
Odurzenie mijało, zwijałj się kotary majowe icze, 

i Bożek znów w racał do rzeczywistości, w  której1 
miał obek siebie coraz mocniej tęskniącą *a w łazem  
swojjjn życiem Boginkę.

Tak, i oto miała ona powiedzieć temu człowieko­
wi: bądź zdrów, zaoij Gontynę deskami lub kogo in­
nego w  niej osadź.

Łatwo to powiedzieć: osadź kogo innego, ale ty l­
ko powiedzieć. Bożuc, trochę wykolejony, trochę 
zwiędły, noszący w sobie jeszcze odgłosy mimonycli 
lat. cierpirł pcandto na typowe lenistwo mężczyzny, 
którego przeraża wszelka zmiana warunitów ży d *  i 
OtoC-cnji, i 'któremu trudno byłoby gdzieindziej już 
zaspakajać potrzeby serca, też leniwe i ospałe i, jak 
Bożek mówił, chemicznie wyprane z rłam zmysło­
wości

(G. d. m)
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JM. O T  «> Ł  U K  A
IW w W ag o 9, 2?5n

W a i l o m ś H  b ń i ą e e .
Ł w « f |  17 s ł o n i a .

R r j t .  mar foHm
, Wtorek, 18. stycznia, o godz. 7 wieczór „Cystanerja 
warszawska“ IX raz.

Środa, 19. stycznia, o aodz. 7 wieczór „Jaś i Małgo­
sia", opera (wznowienie).

CiwarteK, 20. stycznia, o zodz. 7 wieczór „Jaś i Mał­
gosia". opera.

Piątek, 21, stycznia, o godz. 7 wieczór „Poczcralma 
I-szej klasy", komedia w 3 aktach Zygmunta Kaweckiego, 
nowość.

— APOLLO. „Tarzan". Człowiek królem maln. 
Pierwsza seria w 7 aktach.

— W  Zw iązku H*«k«wo-literaokl[d odbędzie się we 
czw artek  (Ma 20 bm. druga część w ykładu wof. dra 
M. T. Hubera „O tzw . tcorji w zględności", Poświęco­
nego  w yjaśiacfau  znaczenia głośnej teo tji Einstein?. 
Sala T w a  PcCftechniczneeo (7im orow icza 9). P oczątek  
o tfedainie 8 wieczorem. Goście mile widziani.

— I i m M r t  J ó z e f a  Ś i lw i  lss ieg fo , pianisty, 
'odLędzre » ę  dnia 26-go stycznia. Bilety w składzie 
•nut Połowieckiego, u!. Tańskiej 1. 222

  OórkUeuie zimy. Po długim irlopie wróciła do
Ihas zima. Widać ze wszystkiego, że to jest powrót 
nie na żarty. Poznikały gdzieś magfcrwie chlapy i 
c iw y  Wora Przestały siąpać zrzędo* deszcze, za- 
pucb.nięte niebo poróżowiało i ma na^ tidocn ie) dobry 
humor. Białe, na razie ciemcie jeszcze daszki radzi na 
domach są tylko pierwszem słowem, pa którym nie 
fcawem nastąpi cały zimowy p&emat, Ta reg u h rra , 
wracaiąca zima zm artwi może tego i owego ze wzglę­
du na spraw y pieca, aie poprawi minę miasta, które 
miało niedawno nos spuszczony na kwintę dzwoniący 
iak deszczowa rynna.

— W ieczór Kasprowicza. Pożegnanie, iskłstn  chciał
uczcić Związek Literatów, opuszczającego L w ów  Ka­
sprow icza, zamieniło się w Powitanie zw jąz tn ig o  2  

m iastem  trw a le  paety-obyw atela. Zagaj^ma wieczoru 
dokonał ciepło Młcłlał Rode, poczem odczytał okolicz­
nościow y Ust, nadesłany przez Min k-uH. i s*#rVi z w y  
•razami czci dla Kasprowicza. P o tem  w>j-k>*4ła bar- 
dz» piękny i rozum ny odczyt pa-ma Ida W en ie  wska, 
usiłując dać syntezę twórczości genialnego pisarza. 
Dop M o  jem w ieczoru b y ły  szlachetne deklam acje 
'HałacmsJoej i Kozłowskiego. W iecrorom  ty m  zdobył 
sobie „Zw iązek" rzetelny ty tu ł do w dzięczności I ,wv> 
Wo.

— W  56 rocznicę powstania styczniowego odbędzie 
się w  snbwtę dnia 22 s ty czn a  1921 r. o godzinie 10 
solenne dziękczynne nabożeństw o w  Bazyłice lw ow ­
skiej, n a  które W ydział T ow arzystw a wzaiem nsi po­
m ocy uczestników  pow stania polskiego z r . 1353— 4 
Podafców z^>rasza.

— Godne naśladowania. Panom  m yśliw ym  daiem y 
za w zór polowanie w  Uhercach Niezabitowskich, gdzie 
m yśliw i płacili strzałowe na plebiscyt górnośląski. 
Sotnę 65© mk w sączył nam lek rów nik polowania. 
C zekam y n a  innych myśliwych.

— Czesi wa Lądłówna. W  ostatnich dniach podsu­
nięte- naszej administracji pi zez jakiegoś oszusta Pnd- 
'szywająceg© się pod w ysłannika pni hr. WoćWckiej 
ogłcjzam e, zarzucające pannie Czesławie Źądłów nej 
kradzież sukni i pereł. Obecnie po zasiągnieciu u ź ró ­
dła informacji, s tw ie ra z a u y , że szlachetna ta  1  nie­
szczęśliwa, bo  pół ociemniała dziew czyna, w e d e  zre- 
szEj i«e mod-elka zawodowa jest w śpiew ie pow yż­
szej zupełnie niew inna. P rz y  tej sposobności Piętnu­
jem y nikczemno postępowanie ludzi, k tó rzy  rzucaniem  
anommowych oskarżeń w yrządzają k rzyw dę osobom 
słabym  i bezbreinnym.

— Walka z  Hcbwą. W  dniu wczoruj «yin czynnych 
było kflk—taście lotnych konarji kontrolnych, które 
dceiąeały Vy k w c y  i przektianfe pizesc-TOgali taryfy 
BtakE^mrJiicj. Stwierdzono kilkadziesiąt przekroczeń, 
w ięc w  kilkunastu wypadkach tmv; r  rwssprzedano 
przymusowo wedle cen taryf owych, w hnycli zas 
.w p ad k ach  uczynreno doniesienia kamę.

— Amator g aze t Piotr Rufeai, lat 15 liczący, zapra­
gnął w  poniedziałek rano wiadomości z ostatniej do­
by, w ięc czekał na świeżą gazetkę ood trafik;] Barala 
w  ul- Halickiej. Trafika była zaricnięfa, a kolporter 
wsunął kilkanaście gazet god roletę. Rufcstf bardzo nie­

cierpliwy wyciągnął więc stamtąd aż 5 gazet, lecz 
nie wsunął 25 marek. W łaśnie wtedy nadszedł Baral, 
taniego kupca schw ytaj za kark i oddał w ręce po- 
Iic!anta. Piotruś nudzi się obecnie w aresztach policyj­
nych, gdyż niema co czytać, a gazety mu odebrano.

— Kradzież w pociągu. Inż. Klemens Kąkol jadąc 
koleją, z Krakowa poniósł dotkliwą szkodę, gdyż skra­
dziono mu w pociągu walizę, w  k tó rą  były ważne 
plany i dokumenta. Za odzyskanie tychże ofiartije 
poszkodowany wysoką nagrodę.

Z SALI SADOWEJ.

Akt oskarżenia.
Około godz. 8.0*1 wieczorem w dniu 10 listopad? 

1919 r. do stojącego koło kawiarni Abazia Maiera 
Ulanzera przystąpił osk. Zygmunt Klein w tow. sier­
żanta Henryka Niemcowa i przedstawiwszy się jako 
agent policyjny, aresztował go. Przerażony Gfenzer 
nie opierał się, zwłaszcza, że Niemców uzbrojony był 
w  rewolwer. W  drodze na policję „agent" kazał are­
sztowanemu weiśe dc hotelu Abazia, gdzie Polecili 
portierowi otworzyć sobie jeden z pokoi. Gdy portier 
oświadczył, że wszystkie pokoje zamknięte,' wyrzucili 
go z portjerki, zamknęli drzwi na klucz i zapytali 
Glanzera, czy ma jakie pieniądze. Tymczasem Niem­
ców dol ył rewolweru i począł go nabijać. Glanzer 
drżąc zę strachu wyciągnął portfel z 1260 kor. i od­
dał go Kleinowi. W tem  Klein i Niemców krzyknęli 
„ręce do góry" i zaczęli przeszukiwać kieszenie, 
znalazłszy jeszcze 6.000 kor. najspokojniej podzielili 
się iupem i uciekli. Na krzyk obrabowanego zbiegli 
się ludzie i schwytaj, obu rebusiów. W  drodze jednak 
na policję Niemców zdołał zbiedz i lotychczas go nic 
znaleziono. Aresztowany udawał obłąkanego, badania 
jednak lekarski - w ykazały, że Klein iost zdrow y na 
umyśle posia da jednak dużo sprytu.

Rozprawa trw a  dalej.

Nowy a r t ^ ł  M o  Ąitowskiegc.
GRABIEŻ SZYN, KOLEJOWYCH.

. . .  Brzeżany w  styceniu 19^1.
W  BTzł»7,anach i okolicy pozostawiło wojsko au- 

sfr,.ackw z d.w nej fc ji obronnej, międyy hmyjn; przed­
miotami także ogromną ilość szyn w  łkońacl. Szy- 
n m i  tymi m k, zaiąć się nie chciał. Wielokrotnie lu­
dzie dobrej woli ofaosiK się w tej sprawie do O r ę -  
gowega Kierownictwa Transp. Wojsk. (OKTW) jako 
wojskowo kolejowej władzy, wskazując na to Jan ol- 
t  -zymi majątek niszcze;e w ziemi, ł -  szyny te sprze­
dane do hut przedstawiają wartość wdelu milionów, a 
nieuprzątnęte. zostaną porozkraiane.

Pisma ja’'   ̂ i ustne przedstawieni 1 pozostawały 
bez Ldooy/ied •Ł L ^iiew aż szyny te są własnością 
wojska, a nie; koleji, nie można było tą  sprawą zain­
teresować Dyrekcji kolejowej.

Stało się w ięc to, co się stać musiało. Szyny tc 
żydzi pokryiomu zwozili do B rzS an , poukrywali ie 
tymczasem Po piwnicach, a kiedy się oicazała cł wila 
stosowna, naładowali je do w ajouów  i odsyłali do 
hut w Ostrowcu, Konskiem, Czę Tuchowie i i.

W szczął się in'i'y huczek pomiędzy społeczeń­
stwem brzeżańskieni, powstało oburzenie ,ak śmią ży 
dzi fi ymaiczyć własnością pań^cwoaą. ,-adzuno czy- 
by osieteczGe nic oddać lian,Nu teun berpańskieml 
szynami ’*Hti PNakfm. Ae -k ńczyio s <, jak zwykle 
na słomianym zapaie,

Jak mię poinformowano, żydz: dali sobie radę, 
otrzymali potrzebne pozwolenie wywozu i około !CUl 
wagonow szyn pochłonęły gardła hut. Człowiek Prze­
ciętnie uczciwy, nie dałby wiary, że coś takiego może 
się dziać, choeby nawet w  dzisiejszych czasach, że 
żydostwo da sobie radę, że wsfeystkiemi przeszkoda­
mi na wstyd i urągowisko całego społeczeństwa.

Donwśiam sie. że żydzi postąpili w  ten sposób: 
W ykazali się, że któryś z nich kupi' jeszcze od P ru ­
saków trochę szyn (a wiadomo, że Prusak rabował 
ze 'zyn swego Verbundetcra). Ten świstek posłużył 
im do dŁsfania pozwolenia na wywóz Pierwszych, a 
następnie dalszych ładunków. Co jednak mogło zain­
trygow ać każdtego laika, to to, że żydzi y.-*ón r tych 
„pozwoleń" ładują te szyny ukradkiem, przeważnie 
wieczorami, dn krytych wagonów, szyny te na fu­
rach przykrywają słomą, a prze i  załadow^anltem do 
wagonów kraią, aby upo/orować na wszelki wy-pa- 
dek „odpadki z szyn". Jak je w  listach przewozowych 
deklaruJa. Nawet i nie-prawnik udowodni, że szyna 
kolejowa z okopów była i jest własnością państwa.

W ładze kolejowe mogą podać dokładnie kto gdzie 
kiedy i dokąd szyny wysyłał, nietrudno więc nadaw ­
ców odszukać. Ponieważ rabunek szyn obecnie w szę­
dzie prawie jest uprawianym, należałoby wssęząć ak-

R a t e e K .
I. Kadencja sądu przysięgiyćli).

W  sądzie karnym rozpoczęta się dziś rozprawa 
przed 1. w h. r. kadencją sądu Hfzysięgłych.

Gdy na sali zabrali się przysięgli r- Nfewwdonrkł 
trybunału pnemvó»ił w gorących słowach, pod­

kreślając fakt rozpoczęcia się s.ądów obywatelskich. 
Mówca zwrócił obecnym uwagę na ważność tej funk­
cji w czasach, gdy zbrodnia i demoralizacja chcą 
święcić tryumfy, gdy gangrena toczy społeczeństwo. 
D'> sądów rależy walczyć z tern zftkn, walka to cięż­
ka, ale chwalebna.

i o w ylosowaniu i zaprzysiężeniu ław y przysię 
g łich  o d es łan o

Paryż- (PAT.) Na zjeździć socjalistycznym w  Li- 
vorno, leaaer sdcialistyczny Btiratone oświadczył, że 
masy woiska nie są jeszcze dojrzałe do rewolucji

Paryż. (PAT.) Havas. Z Corku donoszą, że zabu­
rzenia trw ają dalej; znewu zabito około 12 0'sób.

W arszawa. (PAT.) Komisarz rządowy zaw iesi 
czasopismo „Unser I.eben" i „Uuser Jugendsiimme 
za kieruirek komunistyczny.

W arszawa. (PAT.) W  sierpniu br. odbędzie się, 
w Poznaniu zjazd delegatów związków polskich to­
warzystw  nauczycielskich, którego przedmiotem obrad, 

; bęazie sp-awa obywatelskiego wychowania.
W arszawa, (PAT.) Dzieniki donoszą: Wobec m o l 

niem ego częstokroć niezbyt kuatecaurgo przybyw a- 
I nia oficerów i nrrędnlków wojskowych 2 orowtne^ do 

V /»  zawy, i webec wjmikaiącego stąd przepetrr^nta 
hoteli, został przyjazd bez ważnych przyczyn służb 
wych rozkazem m inisterstwa spraw Woiskoiwych 
wstizym any.

Budapeszt. (PAT.) Dzienniki ogłaszają urzędów! 
decyzję senatu uniwersyteckiego, na podstaw ę które)

; odebrane tytuły ctaktorskie, szeregowi komisarzy lu­
dowych z czasów oolszewizmu węgierskiego.

®  sprawie O p ie c z e n ia  enierealnego 
urzęSników prywafnycl

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń U-zęd- 
ników pryvratnych we Lwowie, zaraz od pierwszej 
chwili po rozpadnięciu się Austrji, czyniło zabiegi, aby 
to ważne urządzenie opieki społecznej jakien, jest u- 
bfczpieczenje emerytalne dla urzędników prywatnych, 
nietylko nadal utrzymać w odzyskanem Państwie Pol- 
skiem, ale owszem ulepszyć je jeszcze, ustalić i rozwi­
nąć (jak wiadomo w b. dzielnicy prnsk.ej istnieje wio 
odrębnie wedle ust?w niemiecktcn, a  "ie było go wca 
le w  b. zaborze rosjdskim). Jak dotąd, uzyskało się je 
dynie pewne ulepszenie pod. względem organizacyj 
nym, a  to przez połączenie Biura iśrajowegc w e Lwo­
wie ausfr. Powszechnego Zakładu pensjrjnego z Towa­
rzystwem, które też obtonie spełnia już funkcje Kraj. 
Zakładu pensyjnego na Małopobkę i Sląs* Cieszyń­
ski. Natomiast co do samej tre śd  i zakresu ustawy, 
nie uczymoiio nic dotąd.

Podczas, gdy ubezpieczeniem na wypadek choro­
by zajęto się ze strony Rządu i Sejmu z całą troską i 
pośpiechom wydając ustawę z 19 maja 1920. którą'1 
nietylko dostosowano d» -eg ■'czesnego życic i po 
trzeb ale ujednostajniono i rozszerzono na wszystkie 
obszary Polski, gdy dalaaemi rozporządzeniami mini­
sterstwa rozwija się i ukpsna je co raz dalej, to ube 
pieczenie pensyjne urzędnilców prywmntydi, tej tak 
licznej, a  wohec '•ozra.1*Ł.jg,cych się gospodarczych 
zaoań w Państwie corar ważniejszej warstwy społe 
cznej, doznało rupełnego niedocenienfą i zaniedbania. 
N aw e bowiem o to, co już jest, coego nie trzeba na 
nowo stwarzać, jeno zrewidować i poprawić, — nie 
zatrosL-wy) się.

Dotychczasowa pwstrjacka ustawa stała się wobec 
zmicniorych warunków ekonomicznych już od kilku lat 
przeżytkiem , a od roku wprosf bezwartościową. J a ­
kąż „emeryturę" me-ze on? zapewnić, gdy za podsta­
w ę do wymiaru jej służy pobierana w  czynne2 służbie 
płaca 420 do 2100 mk. rocznie, jakiem to zaopatrzenie 
na nieudolność, starość i śmierć, gdy przyznana renta 
wynosi dla ubezpieczonego średnio kiłkanaścu. cza­
sem kilkadziesiąt mk. miesięcznie, dla wdowy połowę,’ 
dla osieroconego d z iec i jedna trzecią część tego, t. j. 
mniej, niżli wynosi obecnie ch o lo w y  zasiłek i pomoc 
udzielana z Kasy chorych na wypadek zwykłej kilku­
dniowej choroby. Zaudad od roku czyni ze swej strony 
wszelkie możliwe starania u miarodajnych czynników,' 
celem wprowadzenia przecież Poprawy w  te stosunki; 
a  w lipai 1920 r. postawił rzecz już konkretnie, przed-: 
kładając M inisterstwu P racy  i Op^fci Społecznej 
szczegółowy projekt nowelizacji ustawy. W  listopa 
dzie 1920 r. ponaglał sprawę osobnym metne, jąłem i 
przedstawieniami osobistemi p r e z  wysłaną d ep u tac i1 
u ministerstwa i Kół sejmowych. Nfest-ty aprarwa nic 
postąpiła wprzód, z nfezr^zumiałych powodów ufer? 
dalszej zwłoce. ,

Ten stan rzeczy, aochodzący dziś do granic ab­
surdu, rozważali onegdaj zebrani i»  urny śłnem nosie, 
dzeniu lwowscy członkowie Rady Nadzorczej Zakłam 
pod przewodnictwem prezera J. Padewskiego, Przy 
udziale zastępcy Delegata Ministerstwa P ra ry  i Opk- 
ki Społecznej, wiceprezydenta m. l-rrow a J. Obirka » 
wiceprezesa Zakłatłu Posła dr. E. Adama. Członkowi* 
Rady Nadzorczej i Dyrekcji stwierdził, jednomyślnie, 
iż podobny stan rzeczy, nie może być dłużej znoszony 
i że nie mogą zaiś ponosić nadal odpowledzirJności, a 
przekonanie to podzielił również otwarcie i stanowczo 
Delegat Ministerstwa.

Dla dania w yrazu tym poglądom i tendencjom ma 
być też zwołaną w  najbliższym czasie pełra Rada 
Nadzorcza Zakładu, a niemniej reprezentanci ubezpie­
czonych zapowiedzieli odwołanie się do organizacji 1 
zgromadzeń urzędniczych.

Zanim zaś te ostateczne środki byłyby zastosowa­
ne, uchwalili zebrani zwrócić się raz jeszcze w sposób 
stanowczy do Rządu i Sejmu, której to interwencji po­
djęli się i wyjechali już do W arszawy, pp, prezes J. 
Padewski i poseł dr. E, Adair



O modach w Paryżu.
Paryż, 6. siycmia. 

W raz 7. nadejściem nowego roku, w Mecce mód, 
a fj iu. nowe zaczyna^ nurtować prędy. Niedawno po 
ateńskich cenach sprzedawane modele, taiftcią. Ja- 
aeś nieuchwytne podmuchy przynoszą ze. sobą wieści, 
e następne modele, — znowu bajecznie drogie — to 
iż nic będą owe krótkie, wązkie robc-ciic-m sc, linja 

ch zmieni się.
Suknie, — o których dopiero przepowiednie krążą, 

'by o przyjściu Messjasza — będą dłuższe, szersze i 
padające w swobodni eh imperiach. Będą one wyma- 
?a|y wytwornej ręki, a chociaż wciąż będzie zachowa, 
a równa linia, trzeba będzie na nowe suknie o wiele 

v?ęcej materiału. A rozkwitną one mnogością wy 
zywanych, barwnych a miii cii oku kwtkt^w, ambę* 
k a nawet motywów figuralni eh. że przypominać 
dą i bajki Szecherezady i wiosenne sady i przepych 
godnej jesieni.

Tajemnicą elegancji iest prostotą, albo ta niewy- 
'ukana, albo — co jest bardzo trudne — złudne w ra­
zi ie prostoty, naw et przy bardzo skomplikowanych 
>mysłach. Ta ostatnia, w dzisiejszych czasach, wyma 
a dobrze v/ypchanei kieszeni- A właściwie nie, kie- 
em. — poco używać tak trywialnego wyrazu — tylko 
“cbki, na które obecna moda wynalazła nową formę. 

,ą one z piór- W średniowieczu, wyjeżdżały piękne 
asztelanki na łowy z os woj owym |ck«|łcm na ramie- 
iu, a dzisiaj piękne i niepiękne paskarki wychodzą z 
ni symbolem ptaka, dobrze nakarmionym picniądzmi 
czekami na połów nowej sukni, nowego stylu. A nie 
da to praca wymagająca dużo sprytu i dobrego sma­
ci, żeb.v umieć sobie dobrać suknię bez szkody dla 
wel postaci i bez ujmy dla sukni.

Ulubionym kolonem jest obecnie lila we wszyst­
kich odcieniach- Kapclnsze i toki liJa noszone są przez 

iłode, starsze i stare  osoby. Pęk fiołków do kostiumu 
na ulicę i ciemno-Iila aksamitka ozy wstążka związana 
;a przegubie popielącej rękawiczki, to najnowszy szcze 

^ół mody, jeden z najmniej kosztownych a  jednak 
uroczy.

Krój sukni wieczorowe) jest taję rozbieżny, tak ró- 
' orodny, a czasem tak nieoczekiwany, lakgdyby 
chciał przystosować się do meskrysiaiizowanej jeszcze 
ormy nowei Europy.

Najczęściej przód tw orzy równy szmat materii, 
ry swobodnie odlatuje od osoby, boki są dłuższe, 

ieoezekśwanie zwijające się aż na ziemi w  wężowe 
kręty „mdywiaualne", nie związane z całością, jakgdy 
y z łaski tylko i własnej ochoty raczące przyozdabiać* 
uknię. Tył snkm znowu odrębna stanowi całość, w y­
łożą stan 1 luźno opada ku dołowi sukni. Pod temi 

niesforneini, rewolucyjnemi ozdonami sukni, kryie się 
^eakcylna, wązka, jednolita „robe-chems'*". z materia- 
u o ciemnjtejszym tonie lub w ręcz odmiennej barwie, 
""aiość przytrzymują na ramionach wązkie przepaski 

dżetu, pereł czy wstążek, wykluczające wszelką myśl 
o rękawie- Obnażona ręka bawi się wachlarzem z fan 
tazyjnych piór, oprawnych w  szyldkret, macicę perło­
wą lub słoniową kość. Ażeby ręka, przyzwyczajona 
chociażby do „symbolu-rękawu1 nie c*ma się zbyt ob­
nażoną, stroi się ona w  branzolety, czasem i w  pięć 
czy sześć zharmonizowanych ze soba barw ą czy kształ 
tern. Są tc jakby różańczykl z rubinów i diamentów, 
czy też am etystów i pereł, szafirów i djamentów, aqua 
marin i brylantów, albo też jedynie rórwne rzędy pereł 
złączone jakąś odmienną sprzączką.

Suknie stworzone do tańca, ożywają w  nim, ota­
czają wiotką postać iakgdyby rojem motyli. Ni«szczęJ 
sna godzina tych kobiet, które zapominają o tern, że 
zbyt wiórkiem! nie są. Bo w tedy taka wieczorowa su­
knia zby t dyskretną w tańc« nie jest i z cał^m cyni­
zmem odsłania linjc, o których lepiej me wiedzieć!

Proszę się nie oburzać, że wam tak dużo piszę o 
tych, widzianych w  teatrach i na balach paryskich 
szmatkach. Piszę o tem nie dlatego, żebyście się miały 
panie dostosowywać, lecz żebyście wiedział^, jak jest 
tntaj. Moda paryska przeftUrowana przez polskie sto- 
sonk., musi być inną a smutno by nawet było, żeby 
się niczem °d niej nie różniła. Podobno nie zbyt tam u 
nas pogodniej_______ ^

Ze świat?..
©  /^konnica narodowości niemieckiej do nosicielka

Jeden z dzienników Strassburskich donosi, że Pa­
pież zakazał wiernym jakiejkolwiek styczności z kla­
sztorem Karmelitów w  Mai euthal (Alzacja). Miało 
t°  nastąpić z powodu doniesień, jaki'? uczyniła pewna 
zakonnica. Którą z  powodu Je] narodowości niemiec­
kiej wydalono z Alzacji.

-Zakonnica ta — Pisze radykalny dziennik — opo­
wiadała rzeczy, które spotyka się jedynie w opowie­
ściach z średniowiecza*.

Następnego dnia kumentowano w dziennikach ten 1 
fakt na inny sposób. Po zawieszeniu broni zakonnice 
narodowości nienreckiej zostały wydalone z klaszto­
ru  powróciły do kraju. Jednakże nie zwrócono im po­
s a g ó w ,  które wniosły przy wstępowaniu do zakonu.
Z tego powodu podniosły one laki alarm, że biskup5 
niemieccy zażądali zwrotu tych sum, które mają być 
bardżo znaczne. Przyjechał prałat z Rzymu celem zba 
jani. tej sprawy j podobno zadecy dował konieczność 
zwrotu zatrzymanych posagów. Superior klasztoru od 
mówił i na skutek tego paPież w ydał swój wyrok. 
Najbliższa przyszłość okaże, która wersja jest praj 
wdziwą*

Dział ekonomiczny.
W  poMo-autfrjaciii.

Ministerjum przemysłu i handlu komunikuje;
Między rządem polskim a  austryjackim został za- 

warty układ dodaStkowy do układu z dnia  17 marci' 
1920 r„ którym przedłuża się moc obowiązującą po­
przedniego układu do ania 30 czerwca br. z  tem, że 
oba rządy zapewniają sobie i nadal w zakresie obrotu 
towarowego te same ułatwienia, które przewidywał 
układ z dnia 17 m arca 1920 r.

Odnośnie do towarów, których wywóz z obu 
państw nie jest wolnym, rząd polski zobowiązał się 
udzielać pozwoleń na wywóz do Austrji na:

1. Ogółem 81.GOC tonn węgla, w  muiej więcej ró­
wnych ratach miesięcznych po 13.500 ton,

2. 10.000 tonn ropy i produktów ropnych, a mia­
nowicie: benzyny, nafty, olei lekkich i parafiny,

3. 150 wagonów świeżych jaj, na  które pozwole­
nia wywozu będą wydawane, poczynając od 1 kwie­
tnia do 30 czerw ca br.,

4. 8000 drzewa dębowego i olchowego.
Węgiel może b w  kupowanym wyłącznie tylko w

Państwowym Urzędzie węglowym w Warszawie, 
ropa — bezpośrednio w  polskich rafineriach na wa­
runkach Przyjętych przez Państwowy Urząd naftowy 
w  W arszawie, jaja w Syndykac:c janczarskim w  Kra­
kowie lub u poszczególnych członków tegoż Syndy­
katu, na warunkach zaakceptowanych przez M irister- 
ium aprowizacji w  W arszawie.

Wzarnian za to rząd austryjacki zobowiązał się 
do udzielenia pozwoleń na wywóz do Polski nastę­
pujących towarów;

1. 400 tonn materiałów wybuchowych, 40.000 
sztuk lontów w krążkach, 13 000.003 szruk kapiszonów 
dla kopalń węgla,

2. Artykułów technicznych dla przemysłu nafto­
wego, jak: pierścieni uszczelniających, szczeliwa z 
wszelkich inatefjalów, lin drucianych, narzędzi, fi- 
tingów i rur do wysokości marek Polskich 100.000.000

3. Stal wszelką, jak: n<uzędziową, gatunkową, spa 
walną, świdrową, nożowniczą itp. na r azem 250 tonn.

4. Żelazo wszelkie, jak: handlowe, okrągłe, szta­
bowe, profilowe, szynowe, narzędziowe itp. na ra ­
zem 3000 tonn.

5. Wszelkie aparaty i maszyny oraz części doda­
tkowe do nich, jak: aparaty miernicze dla kopalń, pne­
umatyczne młotki kopalniane, kompresory, wiertarki, 
maszyny fabryczne, frezarki, obrabiarki, lokompbłle,, 
motory itp. na razem 1000 mmi.

6. Miedź, blachę, drut i 'u ry  miedziane na razem 
100 tonn

7. Środki transporiowe, a mianowicie: 35 loko­
m otyw dla toru noi małnego.

8. Artykułów elektrotechnicznych dla urządzeń 
ze słabym prądem do wartości marek polskich 4C mflg

9. Papieru drukowego i lotacyfctegc na  razem 
1000 tonn.

10. Filcu i sit (materjał do filtrowania) na ra,!etn 
20 tonn.

11. Magnezytu w  cegiełkach, mrloncgc i sinter- 
magnezytu na razem 500 tonn.

12. Skóry w kruponach na pasy napodne na ra ­
zem 60 tonn.

Pozatem rzad austryjacki uznał, iż w  odnośnym 
układzie uzyskał całkowitą kompensatę towarową 
(np. odno/nie potrzebnego dowyrobu węgla) na repa­
rację 500 polskich lokomotyw, które austryjacki za­
rząd kolei zobowiązuje się zremontować (w ciągu trw a 
nia powyższego układu dodatkowego przewidziany 
jest rement w tym czasie powyżej 60 lokomotyw.)

fągŁOWO POLSKIE" Nr. 27 z <mła 1P afrcyifl* 1m* -

5? Banki wiedeńskie f kapitał zagraniczny. „Wiedeń
ski Dennik1* twierdzi, że cały szereg banków wiedeń­
skich wskutek przewrotu, szuka wsparcia w kapiitale 
zagranicznym, chcąc w  ten sposób utrzymać swoją 
egzystencje. I tak Austriacki Bank ZUrński został za­
łożony p r/y  współudziale kapitału francuskiego, Au- 
stryiacki Bank Kredytowy dla handlu j przemysłu oparł 
swoje finanse o Nowojorski Dom Handlowy, Kuhn- 
Loeb i Sk;:, dale? Wiedeński, Lombardowy Bank przy 
łączył się do grupy belgijskich instytucji finansowych 
(Socfeie generale de Eelgkiue, Bangue d‘Outre-Mer 1 
Bangue Brigc pom* PFtranger), która wstąpiła równo 
cześnie w  i tesunki z Wiener Bankvereinem. Podobnież 
„Union** i Anglo-Austryjacki bank szukają oparcia w 
kapitale zagranicznym Główną przyczyną tego obja­
wu jest przedewszystkiem zobowiązanie walutowe, 
które sprawia bankom wiedeńskim wiele kłopotu. — 
W szystkie te i podobne zmiany uczyniły z banków 
wiedeńskich k°mandyty instytucji zagranfcznych, przy 
czem eharakterysłycznem i-st wstrzymanie się kapita­
listów angielskich i francuskie!, od wszelk*ch malwer­
sacji firansowych na gruncie wiedeńskim.

5C Masowy dowóz wełny do Czechosłowacji, W e­
dług sprawozdania asystenta amerykańskiego komisar 
rza. handlowego Donalda L Bro-ida, mają otrzymać 
jak Piszą „Narcdni Listy" przędzalnie czechosłowac­
kie części transportu (1 tys. ton) wysłanego przez tow a 
rzystwo wywozowe do Niemiec, Austrii i Czechosło­
wacji. Transport wełny chińskiej niedawno nadszedł 
już do Hamburga, tr w ar ten przeznaczony jest dla 

i fabryk czechosłowackich. (Herm.).

7

Naturalne bogactwa Słowach. „Slovenski Den­
nik" podkreśla w  dłuższym artykule ekonomiczne 
znaczenie Słowacji i pisze:

„Słowacja była najbardziej uprzemysłowioną i 
najbogatszą pod względem gospodarczym częścią Wę-’ 
gier przedwojennych. Rozlegle lasy. polu uprawne, 
rozwinięta hodowla bydła, drwalstwo, Przemysł kuś­
nierski i żelazny, gorzelnictwo oraz cukrownictwo 
stanowią ogromne bogactwo tego kraiu. Same tylko 
lasy "eprezentują miljardy. Dia dokładniejszego w yo­
brażenia sobie ilości lasów na Słowacji przytaczamy 
następującą statystykę:

W lS żupach słowackich znaidują się lasy na ob­
szarze 2,004.743 ha, z tego lasów rządowych 308.747 
ha, municypalnych, gminnych i kościelnych 807.391, 
prywatnych 885.878 ha- Najbardziej zahsionemi są żu­
py Zwoleńska, Liptowska i Generska. Przeważają lasy 
bukowe. Masy drzewa są nagromadzone i czekają na 
w yw óz za granicę. Przem ysł drzewny czerpie z la­
só w  ogromne zyski i widzimy coraz to nowopowstają­
ce przedsiębiorstwa, które robią miljonowe obroty. 
Prócz tych przedsiębiorstw eksploatacyjnych powstało 
w  kraju bardzo wiele papierni (Hcrmanec i Rużom- 
berg) które zużytkowują duże ilości drzewa. Rola na 
Słowacji Jest bardzo urodzajna. Znajdui;*: się tam duże 
maiątki ziemskie np. Andrassy‘ego, Esterhazy^ g». 
Właściciele wielkich posiadłości trzymała w swych rę­
kach jedną trzecią uprawnej ziemi słowackiej. W ar­
stw a małorolna jest dosyć liczna i zajmuje tereny 
miej urodzaine ̂  Projektowana reforma rolna zmieni 
zapewne dotychczasowe stosunki.

Z bogactw mineralnych .sootykamy tam piryt, po­
trzebny do w yrobu kwasu siarkowego, dalej rudę że- 
’azną. rudę antymonową, m agne/yt, złotą, węgiel i 
cały szereg w  mniejszych ilościach występujących rud 
Przem ysł żelazny jest reprezentowany przez olbrzy­
m io przedsiębiorstwa w  Zwyłemu, Breznu, Teszewcu 
i innych miastach prowincjonalnych.

Kuśnierstwo kwitnie w  Liptowie. M-koraju f No­
wych Zamkach przemysł zaś włóknisty w  Żylinie 
Bratiriawie, Hoticy i Rużemolrgu, szklarsłwo w  Łu- 
czeńcu. Z powyższych danych widać, że Słowacga 
p rzed staw ia  sobą' niewyczerpalne źródło bogactwa 
naturalnego.

W flPM! Mmimnratj z«ozyik
Na oleWscyt górnośląski.

Sprosi -ranie.
Z kwot. z łożonyęh w Urzędzie na eele dobroczynne 

3ł6wnv Urząd celny bm^tyn—Załucze 1000 M.. a rie iaK 
w  Nr. 13 — 100 Mk.

X. X Misjonarze, Dwernickiego 48. — 2600 Mk.. a n>c 
Jak w Nr. 14 — 1000 Mk.

Młodzież akademicka w Samborze lako dochód z za­
bawy, urządzonej dnia 6 stycznia br. 800 Mk.

Cta. i Gł. Złoczów, wygrane w szachy 200 Mk.
Urzędnicy Ekspozytury budowlanej v  Rudkach 250 Mk.
Kośmit, Nowosiółki Kościukowe. 160 mk. .
Zamiast wteńca na grób Dra A leksandra Raciborskiego. 

Mikołaj Krzysztofowicz. Załucze 200 Mk.
Polska Organizacja Narodowa w Krakowcr przez sę­

dziego Kapeckie.go mzesyła zebrana kwotę 70rT2'50 Mk.. a 
to: zbiórka ze znaczka 1 stycznia 1921 — 1061 Ms„ zbiórka 
w rz.-kat. ko: ciele 1 stycznia 1921 — 1317*50 Mk.; na hste 
członków P. O. N. 1319 Mk : Sad powiatowy przy rozpra­
wach karnych 750 Mk.: zebrane :ia opłatku w Związku 
kobiet katolickich 735 Mk.: zbiórka po sklepach 690 Mk. 
Kółko rolnicze w Krakowcu 1000 Mk. — lazero 7072*50 Mk.

Ks. Stanisław P ipkiewic* z Kamionki Strnmil. 800 Mk.
Ks. Treszczyftski z Sokołowa ze składki w kościele 

dnia 9 stycznia 1921 — 1364 Mk.
Grono profesorów gimnazjum im. A. Mickiewicza w 

Samborze; Szafran Józef, dyr. 509 Mk.. Eckhardt Zenon 
105 Mk.. dr. Auerbach Majer 100 Mk.. Płaszyk Michał loo 
Mk., Stachur Włodzimierz 290 Mk.. Białyk Jan 150 Mk- 
Sternbach Herman 50 Mk., Boreyko Józef lOó Mk- Bart­
kiewicz Stanisław 20u Mk., Mirczewskl Michał 300 Mk., 
Scheffner Bronisław 100 Mk.. Orzecbowicz Jan 125 Mk- 
1 rar.sfell ter Władysław 200 Mk.. ks. Makowiec Władysław 
200 Mk.. Ostruszka Jerzy 500 JMk- Waligóra Michał 200 Mu. 
Razem 3225.

Uczniowie gimnazjum im. A. Mickiewicza w Samborze 
ki. Ia 56*50 Mk- Ib  154 Mk.. ki. II a 176 Mk- II b 4<*S Mir­
ki. U la 141 Mk- !JIb 225 Mk.. kl V 100 Mk- kL VI 334 
Mk- kl. VH 146 Mk. sl. VIII 130 Mk. — Razmi 2016*50 M„

Przy sposobności otrzymania uzupełnienia Doborów 
złożyło grono szkoły meskiej im. H. Sienkiewicza we 
Lwowie 470 Mk. — Bernack? 5 Mk- Bieżańska 20 Mk- 
ks. Buczacki 20 Mk., ks. or. Cieślik 100 Mk„ Czerkawską 
20 Mk- Jurkowsk- 20 Mk- Kiausek 50 Mk.. Lańcuck? 
20 Mk- Dubrawsl.i 6o Mk.. Dw-or~ki 20 • Mk.. Izdebski 
15 Mk- Plecity 10 Mk- Siciński 20 Mk- SienUenska 5 Mfc- 
Smeruka 20 Mk- Starczewska 10 Mk.. Szarycka 20 Młt- 
Szaryck* 20 Mk., Szklarczyk 5 Mk., Wiszniewski 10 Mu.

Zosia Dubrawska ze Skałatu 100 Mk- Franciszek Dą­
browski, wygrane 20 Mk.

Pracownicy biura likwidacyjnego Dyi. kolei we Lw<v 
wie e00 Mk.

Gmhia miasta Borysławia 10.000 Mk.
Nauczycielskie Kółko amatorskie w Sanoku 337 Mk
Ks. Staufer, Zabłotów, zebrane na opłatku sszczail 

skłm 2000 Mk.
Zarsąd szkoły 5 kL w Starej Soli JaJco czysty dochód 

z przedstawienia „Jasełek** przez młodzież szkolna w <m. 
9 stscznia br. 1000 Mk.

Maria Janowska 100 Mk.. Ola i Kazio Janowscy 50 Mk.
Koziołowa Jadwiga 100 Mk.
Towarzystwo dla handlu, przemysłu i rolnictwa Wt 

Lwowie 5000 Mk.
Tadzio Pola 30 Mk.
Czesławowie Przestarzewscy ęamtost wieńca na m>- 

grzeg matki śp. Heleny z Mieczyńskicn Kruszelolckiei. skła­
dają 600 Mk. -

Personal Stacji posiłkowej W. O. Z. O. Lwów 126C ML,
E. Wilczyńska, Jazłowiec 150 Mk.
Antoni Adamiszyn, Wołosików, n. Sadowa Wisznia 

500 Mk.
Rudeńska Maria, Lipica Doln? 100 Mk.
Komitet JaseiKn->vy w Chorostkowie 3000 Mk.
Zagórski Władysłavr, Ustrzyki Dome, n>e przyijte no­

woroczne z firmy „Tanto“ 300 Mk, '



„SŁOWO POLSKIE*1 Nr. 27 z dnia 19 stycznia 1921.

■  CENY O G ŁO SZEŃ :
‘ CENY O G Ł O S Z E Ń ;

B  fn on p are il) 5 Mk. „N adesłane"  i „N ek ro lag i"
■  15 M k., n a  1-sze.l k o lu m n ie  £0 Mk., K ronika
■  30 Mk., p o  k ron ica  i k om u n ik a ty  25 Mk. - -  
i i  D robne o g ło s z e n ia  2 Mk. za  w yraz. P ask i na  ko-
■  iu m n ach  tek sto w y c h  po ce n ie  „N ad esłan ego" . O G Ł O S Z O H A

Z am ie jscow e fp 0 7a iv .ou sk Ie) za 1 w iersz (non* 
p areil) o 'Ylp., Nr.rtesEme i n ek ro lo g i 18 Mk., na  
1-szej k o lu m n ie  60 .Mk., przed krom ką 40 Mk, 
po K ronice i k o m u n ik a ty  30 Mk. D robne o g ło ­
s zen ia  za  s ł o w o  2 Mk. O g ło sz e n ia ;  w  p oran ­

n y m  w ydaniu  56°>o droższe.

Zarząd; lUbi i fabryk r «
B B 1 ' T  i  t b z e ^ t i k ;

mocno wykonane, po cenach bardzo przystępnych
»  H unrwni« .  Kansumów

zapas m aterjałów  odzieżowych. 53

K U P S fO  i  S F Z S U A B Z . .  - ■ - .........

niebie, zegary stare, porcelanę i Wszelkie antyki 
.  _ - Jaroszewski handel starożytności Lwów Koma- 

nuwicza 9. 135

PUtr gatrowe, cyrkularne, taśmowe lasowe, siekiery i no- 
* HJ że do heblarek poleca M. utprski pasaż Mikola- 
scha. 212

F n p tf tU lf l  maszynę Underwooda. instrument mierniczy 
ru n trp itU l,  kupię ziraz  Dołkowski ZimorowiCza 6. 215

P jI jmiaIa budowlane przy ul. Potockiego, 3 morgi 665 są- 
ra rC c lG  £ni z lichvm domkiem i stajenką ze sadem, 
sprzedam lub zamienię za tolwark z buaynKam> i inwen­
tarzem w okolicy Lwowa. Zgłosżenia Wesołowska Reja 7.
(Doczna Hoffmana). 2.3

T benzynowe, ropne, Lokomobile, Gatry, TuTD iny,
mWiW] Maszyny młyńskie poleca „Pilot" Lwów Bato­
rego 4. 102

Plitni motorowe, parowe Lukomobile, Motory poleca „Pi- 
r iu y i |0t“ Lwów Batorego 4. 197

j powodu przepełnienia hodowli dwa psy 
i jedna sukę niemiecko krótkowłosą, impor­

towane, w drugim polu, —̂ M n o -rb tz fc  pointerkę wszyst­
kie z rodowodami, cena pO a.010 Mk. Trzymiesięczne szcze­
nięta puintry sztuka 1.5 >1 Mk. Zamieniłbym ewentualnie 
na rasowe prosięta, owies, średnio-Jużą lodownię poko­
jową lab lornetkę pryzmo1,vą Zeisa. Zgioszenia do 1 lutego 
Lwów ul. Batorego hotel Austria 49 — później poste re­
stante „Baśka* Przemyśl. 226

SlrP7VBPfl KtairiPPftUKkiP ' drugie cygsńskie, obie kon- DŁITiJJJUO O ia il i t  ^ ..o a lO  certowe po znanym wirtu­
ozie tanio sprzeda Zofii 32 A parter prawy 3—5. 227

piękny dywan perski oglądać codzienie 1—4tą 
popoluan:u RyneK 12, 1 piętro, 1 schody, 

drzwi i-gie. 224

u MJEisZJLAIIIA i SKALPY. ■■
CJiirliyny r- elektrotechniki poszukuje pokoju kawa- 
OlUullaUA lerskiego, ewentualnie za produkty. Łaskawe 
zgłoszenia z podaniem warunków w Adm. Słowa Polskie­
go pod „Elektrotechnik". 228

W O L N E  P O S A D Y .
siła biurowa zaraz potrzebna. Zgłoszenia 
pod „Pracowita" do Administracji Słowa.

139

Na praktykę biurową S f  ż K f S i J b f e t
stowe po i „Praktyka" do Auministracji Słowa. 140

znajdzie stale zajęcie. 3749

&UŻNE DOKIEUIEKIA.

Ufnńnn dla uczących się języka francuskiego 1 Ukazała 
n u a llC  się konjugocja francuska regularna, tabfica sy- 
iopt\czna w siedmiu kolorach, zestawiona przez Karola 

Kia..tarczyka. Nowość w zakresie nauki jęz. nowożytnych 1 
Skład w księgarni Gebetnera w Krakowie; cena 29 Mk.

PP 7 9 f ik s “  konc. szk. i prac. wyrobów trykotarsko- 
j , i  r/iĄUKa sportowych — po przerwie wojennej — 
przyjmuje ponewn.e zamówię na z wełny dostarczonej na 
żakiety, svaetery itp. na co zwraca się uwagę sokołów, 
skautów, miejsc kąpielowych, Zakopanego etc Lwów. plac 
Akademicki 3. 1 (1

B sch M  astetaura-cciRKitayEi! 
m v , gosstśw, wapna, gipsu

i innych materjałów budowlanych
dostarczają natychmiast 120

H0 RSZGWSKI f SKA
Lww,  ul. Uourlaraa I. 3,

(boczna ul. Batorego).1
HEIBTKl WSZEliKIECO IB0ZAJ0

poleca najtaniej 12

IL .  H o s z o w s k i
L w ó w ,  A k a d e m i c k a  3 .

Śmśivoivej sławy TUTKI I BSBUŁMS! przedwojennej jakości

i

gc  irsarasM

Prawdziwa tylko z wodnym  znakiem  na Mkułce ,SZA3El.L^“. 171

1

chińskie i angielskie
ze świeżego zbioru

w  n a jp rz s tim K jsg y tii  g a ­
tu n k a c h  

handel herbaty i kawy

EDMUNDA R1EDLA
we Lwowie, un Rulewskiego 3. 4

ŁÓŻKA 2ELAZNĘ
w  'f i le C I J m  w j  b o r z e

psłeca

AHTONS H'AL.SKI
Lwów, Sobieskiego 3.

LISY, TCHÓRZF,
zające, futra używane kupujo 
przyjmuje w komis oraz prze­
rabia na najnowsze fasony, 
K>*awiec damski i męski na 
miejscu. W ładysław  Solik, 
obecnie Lwów, ul. Chorązczy- 
zny 5 II. p. 18

„MECHANIK" miesięcznik 
ilustrowany i oświecony sp-a- 
wora technik:. Nr. 6 (gru­
dniowy) wyszedł z diuku. 
Prenumera a roczna Mk. 360, 
pojedynczy zeszyt Alk. 30. 
Redakcja i Adininistr cia: 
W..rszavva, Fredry 2. 238

Karerdaine sery
za brył1 anty, zlato i srebro  
płaci MANDL, Kopernika 14.

I

U P R A W A  ODŁOGÓW
Spółka z ogr. od pcw. Lwóv, Sykstuska 44.

82 PO D  PATRONBTEM

INSPEKTORATU OKRĘCOWE&C POMOCY ROLNEJ 
WŁ LWOWIE

ctejfiKije witset.ną uprswą i cbsfew 
więrszych obszarów.

m n m h  s A s s i i a  i f e n i D N f c ;
Z g ło sa e a ia  z e  w z g lę d u  n a  b lisk ość  w ioa .iy  jaJr. nujprądząj 

w  g o d z in a ch  M usói- y c h  od 4 —7  pc po ł.

Kto chce wygraj

Mfijon!
231 niech pali tutki

„FARAON" lub „PRJMliS“
gdyż w każdym tysiącu paczek tutek „Faraon" 
i „Primus" znajduje się kupon, w zamian za któ ' 
ry znalazca po przedłożeniu lub nadesłaniu go 

pocztą, otrzyma z biura fabryki oryginalną

Mifjonówkęl
Tutki „Faraon'11 i „Prim us" wszędzie do nabycia

F a b ry k a  w to k  i M feułek cy  p u d  tw y c h  
„ P r im u s "  w e  I n  ałiE,

z r s  ul. Na Bajkach I. 11. ZŻZ

F L A S Z K I  H A  F A O ! !
kupuje Browar m 

Lwów, ul. wieparowska 18.
Klendarz 

„Słowa Polskiego*
do nabycia Zimorowicza 11-15.

W yrokiem  z 10 listopad? 1920 U 369/2,9/3 zosta! 
HENRYK HEN1G lat 25 liczący handlarz z GSeska za­
sądzony za przekroczen ie  z A rt. 18 ustaw y z 2/7 1920 , 
Nr. 67 Dpp. popełn ione p rzez w tk u p n o  od drobnych 
sprzedaw ców  7 sztuk drobiu celem  dalszego zarooko- 
w ego pozbycia na k a rę  ścisłego aresz tu  p rzez 6 ty- < 
godni, g rzyw nę w  kw ocie 5GOO Mk. (w  razie nieścią7 
galnośc. 50 dni ścisłego aresztu ) konfiskatę w artości 
drobiu 315 Mk. (w  raz ie  nieściągalności 3 dni ścisłego 
aresztu) i ponoszenie  kosztów  postępow ania karnego.

Wyrok powyższy został Wyrokiem Sądu okręgowego 
w Złoczowie jako odwoławczego zatwierdzony w całej 
osnowie z tą  tylko zmianą, że karę sześc.otygodniowego 
aresztu zniżył Trybunał odwoławczy do dni 14. . 221

Prof. Dr. M. T. Huber.

ISTI1 
i  jego łefflja

—  Cetifc 3 0  .KMr. - 
wszęozie do nabycia.

Komunikat.
P. T. Mę?ów zaufania zawiadamia się, że kar­

ty chlecowo-m ączne na nowy okres 4 tygodniowy 
rozpoczynają :y się z dniem 19 bm. będą przygoto­
wane do podjęcia w dn u 18 bm. w godzinach p o ­
południowych od 3 do 8 mej w Cei/tralnem Biu­
rze ul. Piekarska 1. 11.

jednocześnie przygotow ane też będą karty na 
sól na rok 1921.

Na pokrycie kosztów druku pobierać należy 
za  karty chlebowo mączne po 50 ferogów za sztukę, 
zaś za karty solne po 1 Marce.

Zarazem uprasza się P. T. Mężów zaufania, 
by przy składaniu  należytości za karty wygotowy­
wali kontrakwity własnoręcznie podpisane wyłącznie 
na drukach wydawanych przez XVII B D epartam ent 
M agistratu. Przy poborze kart nateżv wykazać się 
p o ^ ie razem em  złozema należytości za poprzednie 
karty. 223

Ż  .drukarni „Słowa Polskiego11 Ly/ów, Zimorowicza 11-15, pod zarz. W ilbetoa Antoulego Skrzyczyńskfegc


